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Binro Redakeji „Dziennika Polskiego1', P lac Marjacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kw artalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiem , rocznio 
24 zł. — półrocznie 2 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. . . .

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Frane ii, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kw artalnie 20 franków.

Nuiner kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  j R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakc-ji 171. wywodzi codziennie nie wyląc łają* niedziel i św*ąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I “płoszenia przyjmują we Lwowie 
ji lynie i wyłącznie:

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego", Plac M arjacki 
1. 6 i 7 w domu pana E iselki.

We W ied n iu : pp. H aasenstein et Yogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J . D enneberg ; w Berlinie, F rankfurcie , K olon ji: 
H aasenstein  et Vogler i G. L. Daube j w Haml r g u . 
Karoly et L iebm ann ; w Paryżu : C. Adam ,38 rue 
de Y arenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petk.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kom u­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 i»  ot.

P ryw atne korespondeneje 1%  i nekrologja 2 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Z chwili bieżącej.
Lwów 18. lutego

Gimnazjum w C ylei stanowi jed ną z tych  
spraw, które niezawodnie w iele przysparzają k ło­
potów rządowi. W niosek  posła K ienzla  w sejm ie 
styrv skim, który dał powód do grem ialnej 
secesji posłów  słow eńsk ich , znany jest naszym  
czyteln ikom . M inister handlu, hrabia W urm brand, 
Uznał za stosowne pojechaó do Styrji, by tam  
w ystąpić w roli u czciw ego faktora. 1 rzeczyw i­
ście udało mu się doprowadzić do kompromisu  
w praw dzie nie m iędzy S łow eńcam i, których  
sprawa w  pierw szym  rzędzie interesuje, a N iem ­
cam i, od k tórych  w yszed ł w niosek przeciw  g i­
mnazjum w C ylei, ale ty lko  m iędzy tym i osta­
tnim i, a posłam i konserw atyw nym i. S kutk iem  tej 
interw encji m inisterialnej b y ła  jednogłośna  
u chw ała sejm u w tej spraw ie gim nazjalnej. Pi 
sina n iem ieck ie udają zadow olenie. Pam iętać j e ­
dnak należy p rzedew szystk iem  o tern, że w obra­
dach nie u czestn iczyli posłow ie słow eńscy , p o ­
nadto jedna uchw ala sejmu znacznie się różni od 
pierwotnego w niosku K ienzla. W ed łu g  w niosku  
tego sejm m iał się z ca łą  stanow czością ośw iad ­
c z y ć  przeciw  założeniu  słow eńsk iego gim nazjum  
w  C ylei, u chw ała zaś sejm owa nie idzie tak  da- 
leku. W ed łu g  niej bowiem  Bejm w yraża jeno ży ­
czen ie , aby rząd przy za łatw ien iu  tej sprawy  
u w zględ n ił opinję styryjskiej rady szkolnej. 
W obec tego zaś, że rząd w staw ien iem  odnośnej 
pozycji do budżetu, stw orzył już w łaśc iw ie  fakt 
dokonany, nie jest w ykluczoną ew entualność, że 
u ch w ała  sejm u pozostanie ty lko pobożnem  ży c ze ­
n iem  zn aczen ia  platonicznego. U ch w ała  bowiem  
sejm u nie m usi krępow ać posłów  konserw aty­
w nych  i nie zm usza ich  bynajm niej do g ło sow a­
nia w radzie państw a przeciw  odnośnej pozycji 
budżetow ej.

W  prasie europejskiej w szczę ła  się obecnie 
dyskusja na tem at odnowienia trójprzym ierza. 
Z bytniej w agi do tej dyskusji przyw iązyw ać nie 
m ożna z tej prostej przyczyn y, że w tak donio­
słych  sprawach m iędzynarodow ych informacje 
poszczególnych organów p ub licystyczn ych  nie 
zaw sze są najlepsze i najpraw dziw sze. Przym ie 
rze środkowo- iurop^ jsk ie k ończy się dopiero 
w roku 1897, ale już teraz pisma francuskie  
i angielsk ie, a w ostatnich czasach  także rosyj­
sk ie, łam ią sobie g łow ę nad kom binacjam i na te­
m at m ożliw ości i praw dopodobieństw a odnow ie­
nia sojuszu. Z  pism niem ieckich  najgłośniej tem u  
m iędzynarodow em u koncertow i sekunduje K reu z  
zeitung. W ed łu g  jej zapew nień , istna germ anu  
m anja zapanow ała w  Petersburgu, a w szystk ie  
osolrstości, które dawniej s ły n ę ły  z w rogiego dla 
N ieć , o usposobienia, przejęte są teraz życzliw o­
ścią . przyjaźnią dla trójprzym ierza. O al]ansie 
m iędzy Rosją a Francją dzisiaj ani m owy nie 
ma. Stosunki zaś m iędzy Rosją a N iem cam i 
i \u stro -W ęgram i p rzyb rały  charakter tak i, że 
m ożna się raczej spodziew ać zm artw ychw stania  
p rzym ierza trój cesarski ego, aniżeli aljansu sk ie­
rowanego przeciw  trójprzym ierzu. Jedno jest pe- 
w n e m : w  Petersburgu zapatrują się dzisiaj ina­
czej na sojusz środkowo-europejski, aniżeli w tedy, 
gd y  on pow stał. T akiem i rozpam iętyw aniam i 
sk : a. iją  i ‘bie czas w  n iektórych  okolicach euro- 
pejsa.oh To pew na, że rozpam iętyw ali a nikom u
nie szkodzą. . . .  „  ,

W  pom ieszkaniu Giolitti ego w R zym ie od- 
dano onegda' w ezw anie sądowe. O skarżenie p rze­
ciw  b yłem u  m inistrowi opiew a na oszczerstw o i 
fałszerstw o. Zadziw iającem  jest jed n ak  dalsze 
doniesienie, że przeciw  G io littfem u  w ydany bę­
dzie rozkaz uw ięzienia, gd yb y  dobrowolnie nie 
stanął przed sądem , k w estja  bowiem , czy  prze 
ciw  G iolitti’emu może b yć w ydany tego rodzaju  
rozkaz bez naruszenia zasadniczego postanow ienia  
konstytucyjnego. Ż e G iolitti b y ł prezydentem  
m inistrów i jako tak i nie może b yć sądzony  
przez zw y k ły  trybunał, lecz jed yn ie przez sena , 
to ze spraw ą jego uw ięzien ia  nie ma nic w sp °|' 
nego. A  to jego uw ięzien ie narusza jego  n ietyk a l­

ność poselską. G iolitti jest deputowanym , a par­
lam ent w łoski nie jest jeszcze zam kniętym , lecz  
tylko odroczonym  Sesja trwa zatem  jeszcze, mimo, 
że aala posiedzeń na M onte Gittorio od dwóch  
m iesięcy pusta. O skarżenie nie zgadza się z 
artykułem  45 w łosk iego statnlo. T eoże opiewa  
do dow nie: „Z .d en  deputowany nie może, chyba
w razie przychw ycenia, na gorącym  uczynku, w 
czasie trw ania sesji b yć uw ięziony, ani bez ze 
zw olenia izby być staw iony przed sąd za czyn  
zb rodniczy.“ To chyba jasno, w yraźnie i n ie­
dw uznacznie. Z okazji danego w ypad ku  rozpra­
wiają pism a w łoskie nad tern, czy  w ład ze mogą 
uw ięzić deputowanego naw et po zam kniętej sesji, 
czy  też mają obow iązek czek ać otwarcia najbliż­
szej sesji i żądać zezw olenia izby. Ż e to jest k o­
n ieczne m podczas sesji parlam entarnej, o tera 
nikt we W łoszech  nie śm ie w ątpić Z u w ięz ił 
niem  G iolittrego poczekają w ięc zap ew re do 
ogłoszen ia  dekretu królew skiego zam ykającego  
sesję. Potem  ono może nastąpi, notabene jeżeli 
G iolitti wróci do W łoch.

„Majonty and  minority. “
R ozpraw y nad adresem  do królowej w par­

lam encie angielskim  sta ły  się, jak to b yło  do 
przew idzenia, polem żyw ych  zapasów pom iędzy  
rządem  i opozycją. W iększość i m niejszość par­
lam entarna mają tu nieustannie sposobność do 
m ierzenia sw ych sił, a w  m iarę postępu w alki 
granice ich  coraz się bardziej zbliżają do siebie. 
R ząd w ytrzym ał już dwa ataki i odniósł dwa  
w zględne zw ycięstw a. Jeżeli jednak przyjrzym y  
się bliżej tym  niepoczesnym  tryumfom, zob aczy­
m y, iż opozycja ma pew ną słuszność do w esołego  
ich  traktow ania. W niosek R e d m o n d a  o roz­
puszczeniu parlam entu upadł w iększością 20 g ło ­
sów, poprawka zaś J e f f r e y s a ,  w yrażająca żal, 
iż w m owie tronowej nie wspom niano o ciężkiem  
położeniu rolnictw a, tkactw a i potrzebach ludno­
ści robotniczej, odrzucona została w iększością  
ty lko  12 głosów . „Nie było n aw et „d ok ład k i1* do 
tego „tuzina" —  żartują sobie dzienniki opozy­
cyjne —  chociaż piekarze zw yk le dorzucają je  
dną b u łk ę ...“ i rzeczyw iśc ie , zw ycięstw o parla­
m entarne, zdobyte 12 głosam i w iększości, jest 
bardzo w ątpliw ym  tryumfem . N ic  też dziw nego, 
że partja liberalna, posiadająca tak m izerną ma- 
jo rity  w izbie, zaczyn a się na dobre troskać
0 swoją przyszłość, co tem  w ięcr' jest uzasadnio­
ne, iż w  zgrom adzeniu, złożonem  z 670 cz ło n ­
ków, przesunięcie siedm iu głosów  z jednej na 
drugą stronę, zapew nia już dzis ejszej m inority  
przewagę

Chwiejność dzisiejszego rządu liberalnego  
można tedy uw ażać jako fakt dow iedziony. Lord  
R o s e b e r y  nie może już liczyć na trw ałe po­
parcie w iększości izby gm in, ja k  nie może racho­
w ać na sym patje kraju dla jego  polityki ociąga­
nia się i kompromisów z opozycją. Przez krót 
przeciąg czasu sw ego pozostaw ania u steru rzą­
dów, zn iw eczy ł on trw ałe podstaw y w iększości 
gladstonow skiej i w ytw orzył sytuację, która pro­
w adzi stopniowo do m ata parlam entarnego. Par- 
ti i irlandzka idzie za nim z w idoczną niechęcią; 
parneliści i przedstaw iciele partji robotniczej sta­
nowczo ośw iadczyli się przeciw  niem u, a naw et 
w sam ych szeregach  liberałów  nie ma już dawnej 
jedności i dyscyp lin y . Jednem  słow em  przyało 
wiowe szczęście „d erb isty“ zaczyn a  nie dopisy­
w ać szlachetnem u lordowi na polu parlam entar­
nych zapasów.

N ie m am y ch yb a powodów objaśniać przy­
czyn  takiej zm iany. Fartja liberalna aż nadto 
dobrze w idzi, iż brak jej określonego programu 
|  to w yw ołuje w jej szeregach  n ietylko ch w iej­
ność, lecz poprostu dezercję do obozu przeci­
w nika w  chw ilach decydujących . G l a d s t o n e  
w ostatnich czasach  postaw ił w yraźnie na po­
rządku dziennym  zaciętą  w alkę z izbą lordów
1 m yśl tej w alk i ożyw iła  stronnictwo liberalne, 
które grupowało się zw artą falangą po za swoim  
leaderem  H asło : down the lorda! stało się ha­
słem  bojowem , zyskującem  coraz w ięcej sym patji

w obec zachow ania się izby w yższej, która stale 
i niezm iennie staw ała na drodze do w szelkich  
m j pożądań szych i n ajp ożjteczniejszych  reform. 
Lord R osebery tym czasem , stanąw szy n i  czele  
m inisterstwa, o św ia d .zy ł wprawdzie, iż lów nie  
jak jego poprzsdnik zam ierza prowadzić walkę  
z izbą w yższą, lecz już przed bieżącą sesją par 
lam entarną dowiódł niezbicie, że w łaściw ie nie 
wie, juk ą drogą i jakiem i środkami prowadzić 
kam panję. W ięc też solidarne przedtem  siły  roz 
biły  się w poszukiwaniu program u i stawiano  
sobie p ytan ie: to bend o*’ to mend  —  złam ać,
cay zreform ować ? czy  w recsieie ogran iczyć refor­
mę do pew nych punktów r~ D alej lord Rosebery  
zapow iedział, że odw oła się do „opinji kraju“ 
w danym  w ypadku, t j. że rozwiąże parlament 
i ogłosi nowe wybory, które będą m ogły w ypo­
w iedzieć swoje zdanie o kwestji lordów. A le  
w krótce potem okazało aję  ̂ że i z tym  stano­
w czym  krokiem  prem ier sp ie sz jć  się nie zamie 
rza pragnąc załatw ić sprawy b ieżące na tera ­
źniejszej sesji. Lord R osebery d oczek a ł się też, 
iż ta sam a kwestrja rozpuszczenia parlam entu  
o m ało nie stała się powodem  jego upadku.

Stronnicy lorda R oseóery’t-go starają się oh 
jaśn ić to n iew yraźne m anewrowanie ch ęcią  p o­
w ięk szen ia  szans tryumfu pariji liberalnej, lecz  
.stn ieje poważna przyczyn a do m niem ania, że 
nim „to słońce w ejdzie —  rosa oczy  w y je .“ 
Partja rządowa trae" coraz w ięcej cierpliw ości, 
opozycja zaś w zm aga się na siłach  i nie m yśli 
zan iech ać groźnych ataków.

D zienn ik i unjonistycane zapow iadają w ła ­
śnie nowy szturm  do tw ierdzy, bronionej dotąd  
5 w ycięzk o  przez rządową m aj rity. T ylko, że 
tym  razem  przygotow ania przeprowadzono z w y ­
ją tk ow ą  ostrożnością i pracą, aby zapew nić sobie 
zrobienie w iększego jeszcze w yłom u w szeregach  
nieprzyjacielskich . Taranem  tym , który m ierzy  
wprost w najsłabszy punkt zachw ianej już twier- 
dzy, jest w niosek, m ający figurow ać jako u izę  
dowa p o p r a w k a  polityczna partji unjonistów  
d o  a d r e s u .  O pracowanie jej powierzono Józe 
fowi C h a m b e r l a i n o w i ,  który zapew ne użyje  
ca łego  sw ego dowcipu i zręczności do zredago­
w ania tek stu  poprawki w tak i sposób, aby  
w szystk o , co w  łon ie parlam entu z czegokolw iek  
jest niezadowolonem , m ogło, jeże li nie popierać, 
to przynajm niej nie oponować przeciw  wnioskow i. 
G dy wi^c tedy sir W illiam  H a r c o u r t  ok azał 
się dwukrotnie aż wybornym  taktyk iem , od b i­
jając dw a ataki i staw iając czoło naw et groźoe  
mu K u i r  H a r d i e  z całą  krw ią zimną, to 
znów  teraz będz> m iai sposobność w ypróbow a­
nia raz jeszcze  s ił swoich z nową i n iebezpie  
czniejszą m achinacją. Od zręczności zaś i um ie 
jętności speakerów  zależeć będzie w iele i kto  
w ie, czy  nie rozstrzygną one w  niezdecydowan  
kw estji m ajority  w  izbie. Cham berlain jest gró- 
źnym  przeciw nikiem  i m oże w danej chw ili 
p rzew ażyć, na którą stronę padnie k ilk a  głosów  
rad yk alnych  ultrasów , dokładnie dotąd nie w ie ­
dzących , gd zie w yw rzeć swój gn iew , na praw icy, 
czy  na lew icy . Lordowi R osebery’«mu może tedy  
nie starczyć czasu  ani aa zam azanie spraw y po­
lityk ą  zagraniczną, ku czem u sk łaniat się nieu­
stannie, starając się zwrócić uw agę to na spraw y  
arm eńskie, to na wojnę ch ińsko japońską, to 
w reszcie na M adagaskar, — ani na krok decydu- 
jąey , jakim  b y łob y  rozw iązanie parlam entu. 
G roźba zaś przesilenia staje się w ciąż poważniej­
szą po każdym  nowym  ataku opozycji, okazują­
cym  dotykalnie, ja k  n iew iele potrzeba, aby dz: 
siej sza „tuzi k ow a“ w iększość zm ien iła  się jutro 
w m n i e j s z o ś ć . _________________

Korespondenci e.
Kraków 17. lutego.

(Ingres do katedry na, W awelu księcia-biskupa k rak o ­
wskiego ks 1 uzyny. — Krakowska i/.ba adwokacka wobec 
projektu nowej procedury cywilnej. — Zgrom adzenia ro ­

botniczej.
( /s )  Z w ielk ą  uroczystością od b ył się dzisiaj 

przed południem  ingres księcia-b iskupa P uzyny

do katedry na W aw elu . W  przybranej i o św ie­
tlonej katedrze zajęli presbiterjum  uczestn icy  
uroczystości św ieccy : m inister ośw iaty dr. Ma-
d eysk i z szefem  biura prezydjalnego m inister­
stw a bar. H auenschildem  ; nam iestnik  hr. B sd en i 

radcą nam iestnictw a p. S ch a b le m ; w icep rezy­
dent krajowej rady szkolnej dr. B obrzyński. Że 
L w ow a przybył także prof. dr. T. P iłat. D alej 
zasied li w prezbiterjum  przedstaw iciele arm ji: 
kom endant korpusu fmp. bar. A ibori z ca łą  je- 
neralicją i szefem  jeneralnego sz ta b u ; w szyscy  
n aczeln icy  w ład z tutejszych  rządow ych, rektor 
u niw ersytetu  Jagielloń  k iego prof. dr. B row icz i 
prorektor prof. dr. Zoll, prezydjum  A kadem ji 
um iejętności, m ian ow ic ie: prezes Stan. hr. T ar­
nowski i sekretarz jeneralny prof. dr. S m o lk a , 
rada m iejska krakow ska z prezydentem  p. Fried- 
le ioem , m agistrat krakow ski, prezesow ie rozm ai­
tych  in stytu cyj itd. Oprócz urzędow ych  osobisto­
ści, w zięli u d z u ł w u roczystości: hr. S tan isław  
B adeni, ks. F erdynand  R adziw iłł, b. prezes k oła  
polskiego w B erlin ie, z żoną i c ó r k ą ; S zczęsny  
K oziebrodzki, poseł S zep tyck i, w szyscy  w  pię­
knych  strojach polskich, dalej poseł Jan  P op ie l, 
hr. A dam  Sierakow ski, w ielu zoan ych  tutejszych  
obyw ateli itd. Z rodziny k sięcia-b isku pa p rzybyli 
b r a c ia : Juljan i Józef, profesor uniw ersytetu
lw ow skiego. Straż honorową przed katedrą i w e­
w nątrz katedry  p ełn iły  9. i 10. kom panja trz e ­
ciego bataljonu pu łk u  p iechoty nr. 100.

P rzyb y łego  o godzin ie 9. k sięcia-b iskupa po­
w ita ła  Kapituła, duchow ieństw a i bractw a, oraz 
cech y i po w ręczeniu  k luczów  św iętych  w prow a­
d z iły  go procesjonalnie do kościoła  wśród potężne­
go odgłosu  „Z ygm unta11. W śród duchow ieństw a, 
które zajęło  m iejsca około g łów n sgo  ołtarza, byli 
o b e c n i: arcyb. k s. M oraw ski, ks. bisknp G lazer, 
deputacja kap itu ły  tarnow skiej, złożona z k s. in ­
fułata  i prepozyta dra W alczyń sk iego , oraz k i.  
prałata dra B ąb y, ks. L en k iew icz ze Lw ow a.

G dy po adoracji N ajśw . Sakram entu  i mo­
dlitw ie u g  obu św . S tan isław a , książę bisknp  
stanął u g łów n ego ołtarza, od czytan e zostało  
breve papieskie, nom inujące go biskupem  krako­
w skim , poczem  powitał go odpow iednią przem ową  
ks. in fu łat G aw roński z k ap itu ły  krakow skiej 
im ieniem  duchow ieństw a i w iernych. Po odpow ie­
dzi k sięc ia  b iskupa sk ład a ło  duchow ieństw o ńo- 
tn a g iu m ; ak t ten  trw ał b lisko trzy  kw adranse, 
k ilsu se t  bow iem  d uchow nych  św ieck ich  i zak on ­
nych  przy« ąpiło do ucałow an ia  ręki pasterza  
d je c e z j i; podczas homagium  śpiew ano Te D tum . 
Potem  rozpoczęła  się uroczysta  suma, celebro­
w ana przez k sięcia-b iskupa P uzynę. W czasie  
jej trw ania —  zam iast kazan ia  — od czytan y zo ­
sta ł lis t  pasterski now ego w ład cy  djecezji, do 
w iernych w ystosow any.

Po odczytan iu  listu , w pontyfik; ,lne szaty  
przybrany, z pastorałem  w dłoni, zw rócił się  
książę biskup P u zyn a  z przem ową do w iernych  
i podni isłem i słow y ok reślił sw oje zadanie.

N a końcu sumy udzielił książę biskup apo­
stolsk iego b łogosław ieństw a na m ocy osobnego  
brev -, poczem  udał się do skarbca katedralnego, 
dokąd p rzy b y ła  z życzeniam i rada m iejska k ra­
kow sk a i w yraziła  takow e przez usta p. p rezy­
denta F ried lein a . D zisiaj o godz. 5 popołudniu  
rozpoczął się w ielk i obiad w  p ałacu  biskupim  
dla uczestn ików  ingresu. W  klasztorze zaś SS. 
M iłosierdzia 500 ubogich zostało ugoszczonych  
na pam iątkę dnia uroczystego. W ieezorem  m iasto  
ilum inowano.

W czoraj odbyło się w  sali rady m iejskiej 
nadzw yczajne w sln e zebranie krakow skiej izby  
adw okackiej w spraw ie projektu nowej procedury  
cyw ilnej. Przedm iotem  obrad b y ły  wnioski w y ­
działu , dotyczące zm iany n iektórych  postanow ień  
projektu procedury ̂ cywilnej. M ianowicie w yd zia ł 
izby , w ychodząc z założenia, że zajęcie  stanow i- 
k a w  kw estjach  zasadniczych  w spom nianego  

projektu i k ry tyk a  w szystk ich  jeg o  postanowień  
b y łab y  ze w zględu na rozm iary przedmiotu  
z w ielkiem i połączona trudnościam i, gd yż zda­
niem  w ydziału  n a leża łob y  ca ły  projekt jako  
tak i gruntownie przerobić, gdy nadto sk u tek  tej

O -

czynności bardzo b y łb y  w ątpliw ym  w obec faktu, cy_. 
że ogólne zasady projektu w obecnem  tegoż sta- 
djum z trudnością d ałyby się zm ienić, postano >—<• 
w ił objawić zdanie swoje przew ażnie t>iko co do '•> 
tych  poszczególnych  przepisów projektu proce- . 
dury cyw ilnej, które d otyczą wprost stanu adwo- S  
kack iego. N ad wnioskam i w yd zia łu  toczy ła  się 
obszerna rozpraw a: ostatecznie w nioski te, obej 
m ujące szereg poprawek i w ykreśleń , przyjęte 
zostały.

M ieliśm y dzisiaj przedpołudniem  dw a zgro CW 
m adzenia robotnicze w sprawie pow szechnego O  
głosow ania. Z tego powodu skonsygnow ane od- 
d zia ły  w o js -a  sta ły  w głów nej strażnicy woj- ^  
■kowej k oło  Bernardynów  i w komendzie kor- £ 9  
pusu. _____________  _  p

SD
Rzym 12. lutego.

(Z karnawału. — 3i 0-na rocznica 1 alesnyny. — madziaf. 
miniatur w Watykanie. - -  Zima).

R zym  spoważniał od pew nego czasu . Pow a  
ga  odpowiada charakterow i w iecznego miasta, 
które n iegd yś panowało nad św iatem , a dziś po- 
przestaje ty lko  na strzeżeniu n iezliczonych  skar­
bów w pam iątkach , p rzekazanych  przez szeregi 
w ieków . M ’mo to R zym ianie raz na rok przy *
najm niej starają się b yć w eseu, a dzieje się to 
z okazji karnaw ału. K arnaw ał rzym ski taki, ja- j^ *  
kim  go op isyw ał G oethe lub pani S tael, albo ja- ^  
ki zach w yca ł cudzoziem ców  pom iędzy rokiem  
1830 i 1847, odżył raz jeszcze  na parę dziesią  
tków  lat po r. 1850. K rzyk liw e zw yk le , dość O* 
niew innej natury u ciech y karnaw ałow o ustały  
obecn ie i n ie budzą w  nikim  żalu po sobie. K ar- 
n aw ał zobojętniał R zym ianinow i z chw ilą, gd y  
zaprzestano w yścigów  końskich . Podtrzym ywano  
go przez czas pew ien  z racji, iż stanow ił obfite • 
źródło dochodów dla m iasta, lecz gd y  i w tym  
kierunku zaczą ł przynosić zaw od y, porzucono *7$ 
ostatecznie m yśl w skrzeszenia  daw nych , św ie­
tn ych  uroczystości k arnaw ałow ych. D ziś n ikt ifr^. 
już nie zajm uje się kw estją, czy  utw orzy się ja  — ”
kiś kom itet do organizow ania zabaw , sprzedaży  o
biletów , budowy trybun i t. p. Kto ma w  dzi °  
siej szych  czasach  pien iądze ? —  oto pytan .e, k tó­
re się tu m im owolnie nasuw a, a odpowiedź na nie 
w yjaśnia  po części poważne usposobienie m ie­
szkańców . G dyby nie protr.ncje, zn iszczone trzę 
sieniem  ziem i, n ie m ielibyśm y w tym  roku pra­
wdopodobnie ani balów, ani koncertów . W  „Grand 
h o te lu /  w spaniałym  nowym  gm uchn w sąsied z- g>*y 
tw ie K w irynału , odbył się wspanii ły  bal, na 
który zjaw iło  się w ielu  cudzoziem ców  arysto­
kracja m iejscowa. Z n aczny dochód, osiągn ięty  
z tej zabaw y, będzi3 n iem ała pomocą dla ha- 
lab ryjczyków , dotkniętych  k lęsk ą  trzęsienia ziem i. 3

U roczystość trzechsetnej rocznicy urodzin g" [ 
w ielk iego  m istrza m uzyki kościelnej Palestryny, N 
obchodzona w roku u b iegłym , nie pozostała bez *§ 
w pływ u  i na rok b ieżący. W początkach lutego, j?  
w  daw nym  klasztorze sw. W iktorji, nastąpiło  ^  
otw arcie nowej sali, przeznaczonej na produkcje 5. S 
m uzyczne akadem ji św . C ecylji. Program  m au- ** B 
guracyjnego w ieczoru, na którym  b y ła  obecna 2_ ^  
królow a M ałgorzata i ca ła  arystokracja, utrzy- g 5' 
m ująca stosunki z K w irynałem , sk ład a ł się w y- - a 
łączn ie z utworów P alestryn y . W  k aplicy  ' 
S yk styń sk ie j, w obec p otężn ych  d zieł M ich ła  
A nioła, m uzyka P a lestryn y  napaw a duszę nad 
ziem ską rozk oszą; m niejsze znacznie w rażenie /  
spraw ia w  elegan ck iej sali, ośw ietlonej elek try- ""N, 
cznością. N ow a sala okazała się pod w zględem  
ak ustycznym  doskonałą.

K radzież m iniatur w W atyk an ie  niedawno  
dokonana, pociągn ęła  za sobą sm utne następstw o, 
m ianow icie czasow e zam knięcie bibljoteki. Za- ^  
rządzen ie to było konieczne w ce lu  przekonania h** 
■ię, Czy w  zbiorach w ięk szych  strat się nie oka- ' 
że. O bawiają się, iż w przyszłości dostęp dla  
uczonych  do bibljoteki będzie znaczn  e ^  
utrudniony. M onsigzor O a r i n i, pierwszy  
kustosz bibljoteki w atykańskiej, na,rażony na  
zarzuty, iż n iedość pilne daw ał baczenie na 
zbiory, w zią ł tak  tę spraw ę do serca, iż w padł 
w ciężk ą  chorobę. Po nabożeństw ie w ieczornem
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Powieść współczesna

przez

Wincentego hr. Łosia.

(C .ąg dalszy.)

Zapalona, nie w iedziała , co ją  pchało z tą  
siła  do przeprow adzenia in trygi czy  ch ęć upo- 
ko -ciiia  Skorupskich, czy  pragnienie dostania  
tego zięcia , czy w ygranie tej partji, którą zw ała  
w m yśli, grą z panem  Janem  au p lus fin. O ko­
liczność, iż t e n ż e  u k ryw ał się przed nią, za p a ­
la ło  ją  i zw aln iało niejako ze skrupułów . Gdjjby  
w swoim  czasie Skorupski b y ł jej otw arcie po- 
w irdaiał, i i  w yda R enę za P oryckiego, a nie 
durzył ją, i i  venże stara się o jej córkę, ona 
b y ła b y  go złapała.

W spom nienia te spowodow ały uderzenie  
krw i do g łow y  pani W andy. P ią ty  r°h  prow a­
d ziła  córkę w św iat, a dw ie swojej kolei czek a ły . 
P iąty  rok prosiła się z towarem , o który b yć  
powinna proszoną. M iała ochotę na Pory -Gego, 
zabrali go Skorupscy N aw ija ł się Ru.1 omiń, 
dopasow any, jak  ręk aw iczk a  do ręki, do jej 
stosunków... k ręc ił się około W ilm y, forytowali 
go do W ilm y !

Z erw ała  się e szezlonga, na którym  leża ła  
pogrążona w  tych  m yślach  i gorączkow o za­
d zw oniw szy, k aza ła  zaprzęgać.

O czy jej p a ła ły . P oliczk i n ab ieg ły  krwią. 
J a k iś  nowy szczegó ł k ab a ły  za św ita ł w jej 
g ło w ie .

P ospiesznie m yślała.
In styn k t jej m ów ił, że doktor d zia ła ł w jej 

m yśli, którą ca łk ow ic ie  odgadł. Jem u przypi­
syw ała  pew ne św ieże atencje k sięcia . A  w ięc  
nie powinna tracić odw agi i dalej p rzygotow y­
w ać le grand coup. D októr nie m ógł jej trz y ­
mać o m  courant sw ych  n ikczem n ych  d zia łań ... 
ale m ógł się zg łosić lada dzień i pow iedzieć jej 
„ P a n i! votre volonte est fa ite u. W  takiej chw ili 
ona pow inna m ieć w szystko gotow e i ostate­
cznie zagrać.

Z am ęt panow ał w  jej g łow ie . U siłow ała  
rozdzielić pew  ie  szczegó ły  k ab ały , ale n ie w i­
d zia ła  sposobu u czyn ien ia  tego. J eś li S ieleń  
m iał b yć jej narzędziem , to m usiał b yć sow icie
w ynagrodzonym . A  nie w y st.rc za ło  jej to tylko, 
by książę nie ożenił się z  V\ilmą... Ona n ie ­
n aw idziła  Skorupskich, od dnia, w którym  
spostrzegła, że odgadli zazdrość, m iotającą się w  
jej sercu.

Zresztą pani W anda przy j j  w ała to sobie 
sam a, od najm łodszych lat m iała d ziw n y pociąg  
do intrygi. P rzez ca łe  panieństwo m arzyła  o 
w yjściu  za  dyplom atę. Jeśli zam iast tego, w yszła  
za hreczkosieja, n ie b y ło  to powodem , by m iała  
zatracić sw e zdolności i ta lenty . C hciała raz 
jeszcze  spróbować Pan Jan ją  w yzw ał...

T ak  m yśląc, zagłęb iona w  swem  ekwipażu, 
objeżdżała m iasto z w izytam i. T u ją przyjm owa­
no, tam  oddaw ała ty lko b ilety. G dziekolw iek  b yła , 
m usiała się gryźć w język . Szaloną m iała ochotę 
rzuciu coś to tu to ów dzie na Janów , ale ta  
n iessezęsn a przyjaźń nie pozw alał? jej na n aj­
m niejszą aluzję. Czuła, iż n iew inny, )wcip pu 
szczony na Skorupskich , św iat by jej w zią ł za  
z łe  i przeciw  niej go obrócił.

M usiała w ięc w a lczy ć  potajem nie, skrycie, 
nie m ogła  sobie n iczem  dopomódz, n aw et ja k i;ś

b łahostką w szystk im  dozwoloną, a słu żącą  do 
podkopania nią bhżaiego.

•— Przyjaźń  w św iecie —  zakonkludow ała  
sam a w  sw ym  powozie —  jest n o n s e n s e m ,  
n ie prowadzi n igdy do niczego, ch yb a ... pour  
rtre dupę de son ami.

O czw artej k az .ta się zaw ieźć do hrabiny  
W arew skiej. W iedziała, że i u niej tem  w ięcej 
niczego się nie dowie, ani też z n iczem  w ystąpić  
nie będzie m ogła, ale lic zy ła  na swój spryt, 
któr] jej, m iała nadzieję, z m iny hrabiny po­
zw oli się różnych rzeczy dom yśleć.

Pracow ała w ytężająco g łow ą, co zdradzało  
ca łe  jej pobudzone oblicze. Już tuż pod domem  
hrabiny dała rozkaz, by nawrócono i zawieziono  
ją  do doktora S ielenia. M yśl jej ja k a ś w idocznie 
p rzyszła  do g łow y , której w ykon anie w ym agało  
w idzenia uprzedniego doktora, a nie w idziała  go  
od dni kilku.

W krótce ekw ipaż stanął przed m ieszkaniem  
Sielenia, a lokaj u drzw iczek  k arety  czek a ł ro z­
kazów  iwej pani.

—  Józefie — m ówiła — przejdź do dokto­
ra i poproś go, jeśli jest w  domu, by zeszed ł do 
m nie na minutę.

Lokaj zn ik n ą ł w bramie, w  którą w lep iła  
oczy  kobieta gorąco pragnąca, by w  niej n ieb a­
w em  stanął S ieleń .

T ak  się też i stało. W  n iespełna trzech  
do czterech  minmtach, n adb ieg ł szybkim  krokiem  
doktór.

—  Sądziłem , że się pani słabo zrobiło w  k a ­
recie —  zagad n ął, całując podaną mu przez spa  
szczoną szybę rękę pani W an dy i c :ągn ął —  na 
rzuciłem  futro, porwałem  p igułk i i... jestem . 
Czem słu żyć m ogę?

— N ie pigułkam i —  odparła pani W anda, 
spostrzegając z radością, t e  z tym  g ład k im  cz ło ­
w iek iem  w ym iana k ilk u  projektow anych słów  
pójdzie jej łatw iej, niż sądziła . —  Potrzebuję —  
ciągn ęła  z naciskiem  i obejm ując go znaczącem  
spojrzenie —  się dow iedzieć, eomment ęa va. ?

S ieleń  uśm iechnął się, bo natychm iast od­
gad ł treść pytania.

—  ę a  va hien  i jakże może b yć inaczej.
—  m ówił po francusku —  skoro jestem  w yk on a­
w cą genjalnej bogini.

— A  w ięc ęa va  hien?  —  pow tórzyła z n a­
cisk em pytanie.

—  Oui —  odparł, spuszczając oczy  na p o ­
duszki karety  doktór.

—  Jeśli w ięc  —  p odchw yciła  pani W anda
—  tak  dalej pójdzie, n ieby nie stało na p rze­
szkodzie, b j ś  m ógł doktór w  tych  dniach, en 
huit jo u r  ośw iadczyć twoje...

Sieleń pobladł i jakb y z przestrachem  sz e ­
pnął:

— T ak  prędko?
—  Czy pan byś b y ł zw olennik iem  m etody

— zaczęła  cedząc i urw ała, b y  podchw ycić —  
G dyby N apoleon w 1812 nie b y ł zw lek a ł i ba­
w ił się nadzieją zw ycięstw a, b y łb y  nie przegrał.

— Certaimetnent...j będę u pani... czuję pc- 
trzebę des vos conseils d ’or a zrobię, co roz­
każesz....

—  A h ! —  obruszyła  się pani W anda —  
rozkazyw ać ? A le takbym  ch cia ła , byś nie żało­
w ał, iż cię nam ówiłam  na przyjazd  do W arszawy.

Z m ieniła  ton, zrobiła g est sw ym  futrzanym  
rękaw k iem , popraw iła w stążek  kapelusza i za ­
gad n ęła  :

—  A le ó  propos ? P orycki m iał b y ć  w tych  
dniach. Pieniądze leżą gotowe u mnie.

—  A c h ! —  zaw oła ł doktor —  zapom niałem  
na śm ierć. I  tak  byłbym  b y ł dziś u pani. M ia­
łem  list od P oryck iego  .. przyjedzie jutro rano.

Pani W an dzie się sp ieszy ło , zaczyn a ło  się 
bowiem  zm ierzchać i tem  sam em  k oń czy ła  się 
pora w izy t w  w ielu  domach.

— A  R udom in? —  zap yta ła , przeryw aiąc.
—  T akże zw leka...
—  Q u'il tarde  — szepnęła, rów nocześnie  

podając ręk ę doktorowi, a dając znak skinieniem  
lokajow i, by w siad ł na k o z io ł: —  D o hrabiny  
W ar vskiej — rozkazała , gd y  powóz jn ż ruszał.

W  k ilk a  m inut późnie) pani W anda siedziała  
u hrabiny.

—  D opraw dy nie wiem  — zagad n ęła  — czy  
już, czy  jeszcze  nie przyjm uje pani powins owa- 
n ia? —  tu utopiła swój p rzenik liw y wzrok w 
hrabinę i czek a ła . T a  u dała  zm ięszanie.

—  A  propos  czego  ? —  zapytała .
—  M ałżeństw a pani siostrzeńca!
H rabin ie pytanie n ie było w idocznie miłem.
— Jeślib y  coś już b yło  —  odparła — była­

b yś pani najrychlej poinform owaną przez S ko­
rupskich.

—  O h! — zaśm iała się pani W anda — te 
rzeczy trzym a się w  ukryciu  do ostatniej ch w ili. 
N ic w ięc nie w iem , a pytam , sądząc po tem , co 
w św iecie w id zę...

—  N ie  w idziałem  ich dawno razem , m ego  
siostrzeńca i panny Skorupskiej.

—  Są n ajlep iej, ęa brnie.
—  Znajdujesz p an i?  —  p yta ła  br.ibina, 

w patrując się w  panią W andę i ch cąc — ró 
w nież, jak  i ona — z m iny jej ceś w ym iarkow ać.

(d o f l  daUey nastąp )
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w pościele św . Piotra monsignor Carini nie b j ł  już 
w stanie wrócić do sw ego m ieszkania w W aty­
kanie i w krótce potem życie zak oń czy ł O jciec 
św. szczerze żałuje m łodego i rouującego duzo 
uczonego, którem u zresztą  n ń  przypisuje w iny  
w stratach poniesionych przez bibljotekę. Pocie  
szającym  jc3t fakt, że w ięk szą  część skradzio­
nych  m iniatur zdołano odzyskać. P ew ien  Polak , 
tutaj zam ieszk ały , w łaśc ic ie l rzadkiego zbioru  
m iniatur, nabył i m iniatury pochodzące z W a ty ­
kanu, lecz p ien iędzy jeszcze  za nie nie zap łacił. 
Żłodziej b y ł N eapolitańczykiem . Poniew aż m ien ił 
się profesorem  i leg itym ow ał sfałszow anem i do­
kum entam i, nietrudno mu było u zysk ać wstęp  
do b ibljoteki w atyk ańsk iej, P och ylon y nad rzad- 
kiem i księgam i, w ydzierał najcenniejsze karty, 
niektóre szacow ane na 20.000 fr. O becnie odzy­
skano 41 sztuk m iniatur w ten sposób zrabow a­
nych . W  każdym  razie urzędnicy bibljoteczni 
winni są n iedbalstw a, gd yż obowiązkiem  ich  
przy odbiorze k sięg i oglądać, czy nie u leg ła  
uszkodzeniu.

Z im a w e W łoszech  w yjątkow o w  tym  roku  
ostra. W  R zym ie śn ieg  pada rzadko. Z azw yczaj  
tylko w nocy, lub bardzo w czesn ym  rankiem  
wirują w pow ietrzu p ła tk i śniegpw e i na chw ilę  
bieleją d achy domów i kopuły  św iątyń. W  tym  
roku w ieści o sp adłych  w  obfitość: śn iegach  nad 
chodzą zarówno z północy, jak z południa. Ca- 
gliari, stolica gorącej S ycy lji, ca ła  pod śniegiem . 
O burzach śn ieżnych donoszą z S ycy lji i K ala- 
b rji; naw et łagod ną, ulubioną przez chorych  
Ligurją już trzy razy  n aw id ził huragan śn ieżny.
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%  caratia.
W  spraw ie polskiej w ciąż jeszcze  —  

w praw dzie już nie tak często, jak  niedaw nem i 
czasy  —  odzyw ają się sporadycznie g łosy  na t e ­
m at t. zw. „pogodzenia się Rosjan s Polakam i. 
P rzytaczam y poniżej jeden z takich  ch arak tery­
styczny! h głosów . W zeszycie  na m iosiąe s ty ­
czeń  r. b. m iesięcznik  S i-w iern y  ') W iestnik  w  
p n e g lą d z ie  prasy prowincjonalnej, zam ieszcza  
następujący ustęp:

n iektórych  gazetach  petersburskich z o- 
statnieh czasów  m ówiono w iele o pogodzeniu z Po­
lakam i. O czyw ista  rzecz, że w takich razach  
zaw sze k ład zie  się nacisk  na przyjęcie, lub zn ie­
sienie takich  aibo innych  środków. Z apew ne, ze 
znaczą one bardzo w iele , przeszkadzając zb liżę  
niu się dwóch narodów. T ego rodzaju zbliżenie  
pójdzie z konieczności za pewnem i ulgam i. Zro- 
b.ę uw agę, że pier *fszym  zw iastunem  tego rodza­
ju zwrotu b y ł u ta ietew any kom pozytor p. B ała  
sir ew . U k och a ł on szczególnie Szopena. Szopen, 
którem u wraz z Szam anem , R ubinstein n azna­
cza ł p ierw sze m iejsce w  nowej tw órczości m uzy­
kalnej, b y ł synem  Francuza, guw ernera w domu 
hr. S karbk a, i Polk i, urodził się w  P olsce, za ­
w sze uw ażał się za P olaka i swój znany m arsz 
pogrzebow y napisał na w ypad ek , który zakon  
czy ł dzieje Polski. Marsz ten skom ponow any zo­
sta ł na tekst polski. Z resztą ca ła  m uzyka S zo­
pena z ducha i formy jest m u -yk ą  pc.ską, a nie 
francuską. N asz m aestro B a łak irew  szczególn iej  
rozm iłow ał się w Szopenie, od szu kał ego m iej­
sce urodzenia, Ż elazow ą W olę, podniósł k w estję  
w zn iesien ia  tam  p om nika; nnyśl ta zn alazła  o d ­
g ło s i pomnik został postaw iony. N ied a v n o  Bi • 
łak irew  b y ł w W arszaw ie i na koncercie grał 
ty lk o  Szopena. Jego gra artystyczna, nerwowa, 
ożyw iona m iłością  ku  odtwarzanem u autorowi, 
jak  mi mówiono, w yw oła ła  zach w yt w  publi­
czności, co tam  jest objawem  w yjątkow ym . Z na­
ny artysta  opery m oskiew skiej K orsow opowia­
d ał mi, że koneertując w W arszaw ie z Tam ber  
lik iem , m iał daleko w ięk sze powodzenie, niż ten  
śp iew ak znakom ity, d latego ty lko , ż< łp iew ał ro­
mans po  pąlshu. S połeczeństw o polskie jest nad­
zw yczaj w rafliw e."

*
N a uniw ersytetach  rosyjskich na nowo ży  

w szy  duch poczyna się oburzać, a za nim n atu ­
ralnie idą w śląd usiłow ania, ażeby stłum ić go 
w zarodku. W spraw ie tej donoszą z Petershur  
g a :  O dezw a rektora w szech n icy  m oskiew skiej z 
23. styczn ia  potw ierdza pogłoskę, że iak*e w 
M oskw ie aresztow ano studentów  za p etycję o 
zm ianę statutu w szech nicy . N adto dostrzeżono in­
ną jeszcze agitację. M ianowicie zorganizow ali 
sie studenci w grupy w edle gubernji, z których  
pochodzą, tudzież w jeden zw iązek  tych  grup, 
który w p ływ ał na postępowanie studentów , k ry­
tyk ow ał profesorów, w j la-wał przep- y , a za nie- 
posłuch kary n ak ład ał. T ak  w ięc 80 profesorów 
podpisało ośw iadczen ie do rektora uznające ter 
zw iązek  za szkodliw y d la  ży c ia  akadem ickiego. 
R ektor odezw ą w ezw ał studentów  pod karą, abj
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JERZEGO ORNETA.

(Ciąg dalszy.)

Raul poddał się choć w brew sw em u prze­
konaniu ; kochał bardzo ojca i stryja i nie ch cia ł 
sprzeciw iać się ich woli. T ym czasem  sk oń czy ł 
nauki z n iezw yk łem  powodzeniem . W  d ziew ię­
tnastym  roku życia  zd ał św ietn ie w szystk ie  egza- 
m ina ; w ahał się ty lko  w w yborze karjery. Pan  
Perignon ży c zy ł sobie, aby w stąp ił * jego  ślady  
i w tajem n iczył się w  sekreta  g ie łd ow e. A le Rani, 

c którego zadaniem  było  nosić szpadę, nie m ógł 
jakoś zd eeydow ać się na pośw ięcenie się bada­
niom hausty  i haissy. O św iad czył tedy, że wstąpi 
do szkoły  sztuk  p ięk nych  i zostanie rzeźbiarzem . 
Na to ca ła  rodzina P erignon’ów  w yd ała  jeden  
w ielki okrzyk oburzenia. J ak to?  Jeden  z Peri 
gnon ów m iałby w alać się g lin ą i „dpiem, ch o­
d zić w bluzie z brudnem i rękam i, jak prosty ro­
botnik. Co za ohyda 1

W ten czas m łody cz łow iek  ch cia ł poświęcić 
się m alarstwu. Ten zawód, mniej już w yw oła ł 
opozycji. A le  p u łk ow nik  ośw iadczył, że m alarstwo  
upada, że dem okracja obniżyła w artość sztuki, 
że n ie budują już w ięcej pałaców , w sku tek  czego  
nie będzie zu aczniejszych  prac do w ykonyw ania, 
a nie warto puszczać się na te dregę po to 
ty lk o , aby ca łe  życ ie  sm arow ać obrazki. Na to 
Kaul, doprowadzony do w śc iek ło śc i, ośw iad czył 
że ponieważ nie pozwolono mu pośw ięcić się t e ­
mu, do czego  m iał ochotę, nie m a w ięc już teraz

w ystąpili ze zw iązku  i żadnych grup gubernjal- 
nycb nie tw orzyli.

■* **•
Spraw a obsadzenia osieroconej po K resto- 

w skim  intratnej posady redaktora W arszaw skie­
go D niew nika  nie przestaje zajm ować żyw o pu­
blicystów  rosyjsk ich. K orespondent O razd. donosi 
z W arszaw y, że tam tejszą ludność rosyjską bar­
dzo obecnie zajm uje pytanie, kto będzie nastę 
pcą K restow siiiego?  K andydatów  w ym ieniają  
kilku. O becnie, jako redaktor, podpisuje się M. 
U stim ow icz : r Jest to —  czytam y w  G rakdaninie  
— szanow ny Rosjanin, jeden  z daw nych  m ie­
szkań ców  kraju, cz łow iek  w iele robiący dla po­
m yślności rosyjskich in stytu cyj d o b roczyn n ych ; 
znany z k iik u  cenn ych  prac, d otyczących  osta 
tniego powstania polskiego, a ostatnio autor bar­
dzo ciekaw ej k s ią żk i: „Łowicz, daw na rezyd en ­
cja i posiadłość prym asów K rólestw a p olsk iego4'. 
W ybór ten, chociaż ty lko  tym czasow y, jest —  
zdaniem  korespondenta — bardzo trafny : P . M. 
U stim ow icz, jako znający doskonale stosunki 
m iejscowe, m oże b yć bardzo dobrym  kierow ni­
kiem  D niew nika.

Bardzo dobrym —  naturalnie w rozum ieniu  
ks. M eszczersk iego e tu tti  (juanti...

* *
K u rj. W arsz. donosi, że w  Grodnie formuje 

się nowa grupa rodzin żyd ow skich , zam ierzają­
cych  się udać do posiadłości br.j H irsza w  A r­
gen tyn ie . Poniew aż w e w zm iankow anych posia­
dłościach  br. H irsza są m iejscowości zu p ełn ie  
przygotow ane dla kolonistów, zam ierzonem  jest 
w maju w ypraw ić do A rgentyny około 200 ro­
dzin żydow skich  z gubernji grodzieńskiej. W  b ra­
ku  zaś z tej gubernji takiej ilości żydów , obezna­
nych  z rolnictwem , k ontyngens ich  będzie do- 
pełu iony przez em igrantów z gubernji w o ły ń ­
skiej. W ed łu g  inform acyj w zm iankowanej gazety , 
w  W arszaw ie ma b yć w krótce otworzona filja 
kom itetu centralnego d la  em igrantów żydow skich  
z K rólestw a.

Z prowincji
Bobrka 16. lutego. ( Pomoc dla biednej d z ia ­

tw y.) W  mie*i%«ach zimowych wskutek mrozów 
biedna dziatwa szkolna nie mająca ciepłej odzie­
ży, a często i butów, zaniedbuje mimowoli naukę, 
nie mogąc uczęszczać do szkoły. To też niemałą usługę 
oddają sprawie oświaty ci, którzy starają się o po­
trzebną odzież na zimę dla biednych dzieci i należy 
ltn się zato wdzięczność i podziękowanie.

W Bóbrce, ubogiej mieścinie, wielka jfest liczba 
takich oiednych dzieci, a nikt dotąd nie m yślał o 
ulżeniu un w nędzy i umożliwieniu uczęszczania do 
szkoły, nawet wśród mroźnych zawiei śnieżnych. Rok 
bieżący je*t pierwszym, w którym zajęto się losem 
wspomnianej dziatwy.

Niedawno tu przybyły katecheta rzymsko-kato­
licki, ksiądz Buk, urządził w styczniu r. b. przed­
stawienie „Jaseł»kLi, z których czysty dcchód 00 zł. 
użył na zakupno butów dla ubogiej di i&twy, tudzież 
na przybory naukowe. Obecnie znowu lwowskie koło 
pań towarzystwa szkoły Indowej nadesłało kilkadzie­
siąt sztuk rozmaitej edzieży.

Dnia 15. b. m. delegatka towarzystwa pani 
Aurelja Zenonowa Rojekowa, na podstawie wykazu 
sporządzon 3go przez dyreVcję szkoły —  w obecności 
kierownika p .  Stoleckiego i katechety księdza B u k o , 
rozdzieliła te rzeezy między najwięcej potrzebujące 
dzieci.

Przy tej sposobności w każdej klasie z osobna 
przemawiał ksiądz katecheta do dziatwy, wyjaśniając 
ceł towarzystwa szkoły ludowej i zalecając modły za 
tych, którzy w tern towarzystwie pracują na chwałę 
Bożą i pożytek ojczyzny.

Działalność w tym kierunku przybierze w przy­
szłości szersze rozmiary —  gdyż robią się zabiegi 
w celu utworzenia w Bóbrce „koła pań‘‘ towarzystwa 
szk«ły ludowej i jest wszelka nadzieja, że to już 
wkrótce nastąpi.

A w powiecie tutejszym je rt wiele do zro 
hienia, aby uchroń,ć dziatwę polską od wynarodo­
wienia przez brak poiskich szkół w gminach, zamie­
szkałych przez licznych osadników z mazurów przy­
był, oh, a nawet ezysto polskich, jak na przykład 
Huciske.

Skoro tedy będzie w powiecie oddział tow arzy­
stw a szkoły ludowej, — rozpocznie się akcja w kie­
runku zakładania i budowy szkół polski L, a znajdą 
się tu  tacy, którzy m aterjalaie i moralnie, poprą 
czynności Towarzystwa. Szczęść Boże pracownikom 
na niwie narodowej oświaty.

Lubaczów 13. lutego. (Sejm ik relacyjny.) D/,i 
siaj przed południem odbył się w naszem mieście 
sejmik realacyjny, na którym ksiądz L«on P a s t o r ,  
poseł do rady państwa z okręgu wyborczego

powołaniu do niczego innego, ja k  ty lk o  do tego, 
aby nic nie robić. I mimo próśb całej rodziny, 
pośw ięcał się spełnieniu  swojej groźby z za p a ­
łem , który dow odził asno, do czego  b y łb y  zd o l­
nym , gd y b y  mu pozwolono pracować w obranym  
przez niego kierunku Z apisał się do jednego  
z m odnych klubów, robił olbrzym ie zak ład y  
na w szystk :ch w yścigach , nie opuszczał żadnej 
prem iery, gryw ał w teatrach  am atorskich, trac ił 
bajońskie sum y na najp ękn iejsze k obiety  P aryża  
i w  przeciągu dw óch lat zrobił 150 tysięcy  fran­
ków  długów , k tó :e  ojciec jego  bez szem rania  
zap łacił. Z aw ołan y sportsmen, dzielny m yśliwy, 
jeździł konno ja k  m ało kto, strzela ł ce ln ie i b y ł 
jednym  z najzapaleńszych , a zarazem  n ajzrę­
czniejszych  zw olenników  gry w „Polo", słowem  
za rnował jedno z p ierw szych  m iejsc w gronie  
t.Jzw. „złotej m łodzieży’4 D oszed łszy  do pełnoletno- 
ści sta ł się panem znacznego m ajątku, od zied z i­
czonego po m atce i zajęty był w łaśnie traceniem  
go w sposób jak najhałaśliw szy, gd y  zaszed ł 
niespodziew any w ypadek, dzięki którem u Raul 
ustatkow ał się na resztę życia.

W ie lk i krach w przeciągu k ilku  godzin zruj­
n ow ał ojca jego, tak, że chcąc ocalić ojca i z a ­
spokoić w ierzycieli, R aul m usiał oddać w szystko, 
co posiadał. N ie zaw ahał się ani chw ili, przy 
niósł p. Perignon ca ły  sw ój m ajątek w papie 
rach w artościow ych  i dziw ił się jeszcze, w idząc  
ojca rozrzew nionego do łe z  tern, że syr  tak sp o­
kojnie rujnuje się dla niego. A leż ojcze, —  
rz« k ł do niego —  czyż  nie nosim y jednego na­
zw isk a?  K iedy byłem  jeszcze  sm arkaczem  i 
zgryw ałem  się w k lub  ę, czyż ty  nie p łaciłeś  
moich d łu gów ? T eraz na mnie kolej odw dzię­
czy ć  ci się, k iedy padłeś ofiarą n ieuczciw ości 
twoich k lientów  i m usisz pokutow ać za cudze 
winy. W eż to, sprzedaj i zap łać w szystk ich  aby

J&rosław-Cieszanów, złożą 1 wofkc IrmDo licznie ze­
branej publiczości sprawozdanie potai-kie.

Ksiądz poseł objaśnił zebranych słuchaczy 
świetnie wypowiedzianej mowie, iż spodziewa sie 
znacznych korzyści z wyniku prac parlam entarnych, 
oświadczył także, iż niu dobro kraju i wyborców na 
sercu leży i że jego najusilniejszem staraniem  bę­
dzie, aby życzeniom swoich wyborców zadosyó uczy­
nić i prosił tychże, aby się do niego z wszelkiem 
zaufaniem udawali.

Na postawione mu zapytania i interpelacje odpo­
wiedział jasno zwoje zdanie, czein też interpelujących 
zupełnie zadowolił.

Po przeszło dwugodzinnej mowie i podziękowa­
niu zgromadzonym, iż tak licznie przybyli —  zabrał 
głos przewodniczący dzisiejszego zgromadzenia ksiądz 
kanonik Jan  Jabłonowski, grecko katolicki proboszcz 
lubaczowski, który oceniając zasługi księdza posła, 
podziękował mu imieniem zgromadzonych za jego 
trud, przyczem wskazał, że jakkolwiek Lubaczów 
m iał już wielu posłów, to przecież żaden z nich nie 
uznał dotąd za stosowne, aby się jawić przed wybor­
cami — z tego też powodu należy uznać szczere 
chęci księdza posła, pojmującego należycie swoje sta­
nowisko poselskie i wnosi, aby mu zgromadzeni w 
uznaniu jego zasług wotum zaufan a wypowiedzieli, 
co też uczyniono i długotrwałem i oklaskami sejmik 
zakończono. _____

k ron ik a !
Famlętajmy o fundacji imisnia Tadeusza 

Kościuszki.
Djarjusz lwowski
W t o r e k  19 lutego.
0  godz. 6. wieczorem w związku koleżeńskim 

byłych seminarzystek i nauczycielek wygłosi odczyt 
pani Antenina Gawrońska ,.0 najnowszej literaturze 
francuskiej", w sali szkoły żeńsk. im. Ad. Mickie­
wicza przy ul. Teatralnej.

Teatr hr. Skarbka : 
o godz. 7. wieczorem.

.Szkoła kobiet.44 Początek

Iśfi doiliości osobisto. Namiestnik Kazimierz 
hr. B a  d e n  i powrócił wczoraj z Krakowa do Lwowa.

Nekrologia, w Stanisłiwowic. zm arli: dr. Mau­
rycy W u r z e 1, adwokat krajowy, przeżywszy lat 
59, d. 13. bm. i Konstancja C h r z a n o w s k a ,  wdo­
wa po notarjuszu, przeżywszy lat 72, zm arła d. 
15 bm. —  Zofja z Bedowiczów D u z i n k i e w i -  
c z o w a, obywatelka miasta Czerniowiec, m atka sta ­
rosty suczawskiego, dr. B. Duzinkiewicza, zm arła d. 
12. bm., przeżywszy la t 75. Pogrzeb odbył się d.
14. bm.

Kafersdai?. Wtorek (1 9 .) : Konrada pust. Wschód 
słoń-.a o godzinie 7. minut 8. zachód o gadzinie 
m inut 22.

Oj, ty  Ś -iegu, ty śniegu, ladaco, czy ci za to 
padanie gdzie p łacą? Przysypałeś hen ziemię i całą 
ubarw iłeś puchami na biało, a gdy słońce zaigra, 
w tej brnli snop brylantów tęczami wystrzeli. Szrony 
drzewa pokrywasz srebrnem i, aż gałęzie pogięły do 
ziemi. Czarną glebę pokryłeś pierzyną, ruń i ziarna 
posiane n e zginą, a ty sypiesz i sypiesz w zawiei, 
w mieście, w polu dalekiem i w kniei. Oj, ty śniegu, 
ty śniegu, ladaco, czy ci za to padanie gdzie 
płacą ?

Stypendia. W ydział krajowy nadał wakujące 
stypendja z fundacji G łow ińskiego: Jakóbowi Tursie, 
słuchaczowi 3. roku prawa na uniwersytecie Jagiel­
lońskim w Krakowie, o rocznych 210 z ł ,  zamiast 
pobieranych dotąd z tej fundacji 157 zł. 50 ct., oraz 
Hieronimowi Niegłosow>, słuchaczowi 4. roku prawa 
na uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie, o ro­
cznych 157 zł. 50 ct.

Obywatelstwo honorowe. Reprezentacja miasta 
Brzeżan nadała namiestnikowi Lr. Badeniemu w uzna 
niu wielkich zasług, położonych dla kraju, honorowe 
obywatelstwo swego grodn.

fcalae zgromadzenie członków Towarzystwa 
dla rozwoju i upiększenia miasta Lwowa, które d.
15. bm. dla braku kompletu członków nie przyszło 
do skutku, odbędzie s :ę w piątek d 22. bm. o godz, 
6. wieczorem w sali bibliotecznej kasyna miejskiego, 
przy jakiejkolwiekbądź ilość' obecnych członków To- 
waraystwa.

Oszustwo na wielką skalę. Szajkę oszustów, 
która pod przewodnictwem niejakiego F litte ra  opero­
wała we Lwowie już dłuższego czasu, przytrzymano 
wczoraj i osadzono w aresztach policyjnych. F littor 
wiaz z swą żoną Małką i Wilhelmem Ilelmanem, 
Herschem Brandem i studentem kl. 8 z gimnazjum 
złflczowskiego Abraham em  Adolfem Spic-glem, fałszo­
wali skrypta dłużne, na których podpisywali różne 
osobistości z wyższych sfer wojskowych. Sprawców 
wykryto w następujący sposób: Flitter podrobiwszy 
około 300 s k r y p t ó w  opatrzonych bardzo dobremi 
podpisami, a opiewających na ogólną kwotę 70.000 
zł , sprzedał takowe Leiserowi Gerstenfeldowi. Jakiś

nazw isko nasze b yło  czyste  i bez sk azy  jak  
przedtem .

O jciec w m ilczeniu  u ścisk a ł sy ra , w zru sze­
nie odebrało mu m owę, ale pułkow nik , który  
przyszedł także ofiarować swój m ajątek, peroro­
wał na w szy s tk ich :

—  Ten ch łopak  —  to praw dziw y P er ig n o n ! 
Dopieroż by się teraz c ie sz y ł n ieboszczyk  je n e ­
rał, g d y b y  m ógł w id zieć jego  postępow anie. B y  
lism y głupcam i, nie pozwalając mu zostać żo łn ie­
rzem. To cz łow iek  z charakterem , a w w ojsku  
charakter to grunt. Zuchów , którzy odw ażnie  
idą na śm ierć, nie brak nigdy, ale ludzie, k tó ­
rzy w  każdej okoliczności bez w ahania spełniają  
swój obow iązek, należą do rzadkich  ptaków. 
T acy wyrastają na dzielnych  wodzów i w ielk ich  
bojowników !

W  każdym  razie nie m ogę pozw olić na to, 
a b y  ten sm arkacz o g a ła ca ł się ze w szystk iego , 
podczas k ied y  ja, głow a rodu. zachow am  mój 
m ajątek n ietkn ięty ... Od dzisiaj p łacić  mu będę 
roczną pensję dw unastu  tysięcy , franków .

Raul | odziękow ał mu serdecznie, ale ośw iad­
czy ł, że nie będzie potrzebow ał w yp łacać mu 
pensji, gd yż ma zam iar jąć  się pracy, aby zdobyć 
sobie jak ieś stanow isko i dopom agać ojcu. Z apy­
tany, jak ie się jego projekta, odpow iedział, że 
ma zam iar w stąpić do szk o ły  centralnej i u koń ­
czyw szy  studja techn iczne, szukać zajęcia w  je­
dnej z ga łęz i przem ysłu

Trudno s ;ę b y ło  sprzeciw iać postanowię-' 
niom cz łow iek a , k tóry  w yrzek ł się dwumiljono 
w ego m ajątku i odrzucił pensję dwunastu ty ­
sięcy franków. R aul w stąpił tedy do szkoły  
centralnej, ukończy ją  w dwudziestym  czw ar­
tym  roku życia  i pracując jako  sekretarz u Oen- 
drina, d&ws>ł także dow ody niezaprzeczonych  
zdolności, także można mu było w różyć św ietną

czas następnie F litte r spłaca^ regularnie raty  tak, że 
zwrósił nawet Gerstenfeldowi 30.000 zł., gdy atoli 
reszty nie spłacał, Gerstenfeld zwrócił się wpr. st do 
podpisanych na skrypcie, upominając się o resztę za­
ległości. Ku swemu przerażeniu dowiedział się wów­
czas, że padł ofiarą oszustwa, a gdy stało się to 
głośnem w tutejszych kołach „finansistów44, zgłosiło 
się prócz Gerstenfelda jeszcze kilku innych posia­
daczy podobnych skryptów, a między nimi Chaim 
D resler, kupiec lwowski z placu Smolki 1. 1, posia­
dający skrypt kupiony cd F littera, a opiewający na 
5000 zł. Frzy odbytej u F litte ra  rewizji, nie zna­
leziono u niego żadnej gotówki, tylko notes z do- 
kładnemi „zapiskami kandlowemi.44 Przyaresztowany 
F litte r przyznał się otwarcie do czynu i wydał 
wszystkich współwinnych, których też natychmiast 
przyaresztowano.

Koionje rymanowskie. W  uzupełnieniu spra­
wozdania z ostatniego walnego zgromadzenia kolonji 
rymanowskiej, podajemy ustęp dotyczący dzia'alności 
komitetu ostatniego, posiłkując się słowami sekreta­
rza dra Żulińskiego.

Streszczając trzechletnią działalność komitetu, 
który w r^ce walnego zgromadzenia składa swe man­
daty, widzimy że kom itet: a) wystawił dwa nowe a 
najważniejsze pawilony kosztem 14.000 zł ; b) wy­
kopał studnie kosztem 600 z ł . ; c) uzyskał pierwszą 
sta łą  fundację stypendyjną im. Suchodolskiej (1000  
z ł )  na utrzymanie jednego dziecka; d) zyskał zaro 
dowy fundusz na wodociągi (dar ks. arcybiskupa 
Felińskiego i hr. Potockiej), a zapoczątkował fundusz 
na w łasną kaplicę kolonijną; e) przez ustalenie norm 
żywienia i oddanie zarządn gospodarczego w ręce 
Sióstr rodziny Marji, którym poiuczono zarazem nad 
zór pedagogiczny w żeńskim oddziale, zapewnił coraz 
pomyślniejszy w obu kierunkach rozwój kolonji; 
wreszcie g) odezwą swą do rad powiatowych i miast 
(na mocy której za każdorazowo ofiarowane 50 zł. 
na kolonie, instytucje pomienione będą miały prawo 
do bezpłatnego przyjęcia jednego dziecka), kolonja 
nasza nietylko st: nie się krajową w całem tego sło 
wa znaczeniu, ale i byt jej na przyszłość najsnadniej 
da się w ten sposób utrwalić.

Oto są owoce działalności ustępującego komitetu, 
jakie w pierwszej linji zawdzięczamy tej, która na 
jego stanęła czele i której osobistym starannm  i 
pracy przeszło 6000 zł. zawdzięeamy. Nie dziw też, 
że imię. jej, imię hr. Stanisławowej Badeniowej, nie­
rozerwalnie związanem zostało z instytucją naszą, 
którą se;m uznał za „jedną z najżywotni-jszych k ra­
jowych instytucyj44.

Żywe oklaski zgromadzenia były najwymowniej­
szym wyrazem, ile ostatnie słowa były słuszne i 
sprawiedliwe.

Wybór posła do rady państwa, z R zeszow a  
donoszą,  że p rzy  w czora jszym  u z u p e łn ia ją c y m  w y b o ­
rze p o s ła  do ra d y  p a ń s tw a  z k u r j i  w ięk szy ch  pos ia ­
dłości,  w y b ra n y  jed n o g ło śn ie  h r .  A n d rze j  Potocki. 
G łosu jących  62.

Z powodu zam ci śnieżnych wstrzymano ruch 
pociągów na lin jac h : Rawa Ruska-Sokal, Czerriiowce- 
Suczawa, Hatna-Kimpolnng, Dolina Wygoda, Stanisła- 
wów-Woronienka, Jarosław-Rawa Ruska.

Ruch pociągów towarowych na przestrzeni Zło­
czów Pod wołoczyska został przywrócony.

Samobójstwo, w Suczawie w hotelu Langera 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru Antoni 
Peocar, kapelmistrz wojskowy z Rumunji, który 
przybył tamże z zagranicy.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia tem peratura w tym czasie była — l l -5 nC., 

najwyższa — 8 '4 KC., najniższa — 14"0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie przeważnie północny,
0 średniej prędkości 3 m/sek; średnia tem peratura 
pozostanie około — 10 G., niebo będzie przeważnie 
czyste, a względna wilgotność powietrza około 80 
p ro c .; opadu nie będzie, pogoda.

Banda oszustów prz8d sądem. Z W iednia do 
noszą, że przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 
wczoraj rozprawa główna przeciw Schz.pirze i pięciu 
jego wspólnikom (jednym z nich jest kobieta) w pro­
cesie o częścią usiłowane, częścią dokonane oszostwo, 
popełńioue przez wyłudzanie pieniędzy pod pozorem, 
iż w zamian za te pieniądze nadesłane zostaną nada 
wcom sfałszowane austrj. noty państwowe, lub rosyj­
skie ruble. Zamiast jednak fałszowanych takich not, 
przesyłano zazwyczaj paczki bezwartościowych papie­
rów, pokryte prawdziwymi banknotami. Sehapira 
wzywał zwykle swych korcitentó w do Londynu, Rot­
terdamu, Berlina, Wrocławia, lub do jakiejś nadgra­
nicznej miejscowości, gdzie oszukanych, po złożeniu 
przez nich ceny kupna owych rzekomo fałszowanych 
pieniędzy, pozostawiino bezradnych : pozbawionych
środków pieniężnych. Akt oskarżeniu zarzuca 9 takich 
wypadków popełnionego, a 12 usiło .vane|ó oszustwa, 
zaznacza jednak, iż bynajmniej nie wyczerpuje to 
liczby oszustw, popełnianych systematycznie od sze­
regu lat. Rozprawa potrwa prawdopodobnie 7 dni.

przyszłość . P ośw ięciw szy  się nauce , R a u l mimo 
to n ie  z a n ie d b a ł obow iązków  i ro z ry w e k  św ia to ­
w ych  i po daw nem u  chodz ił n a  p rem iery , 
ćw iczy ł się w fe c h tu n k u , od czasu  do cz.asu 
u k a z y w a ł się w  p ron ie  swoicli d aw n y ch  to w a ­
rzy szy  lu b  w k lu b ie , gdzie za c h w y c a ł w szystk ich  
swoim d o brym  hum orem  i w esołością. O jciec 
jeg o  p ro w a d z ił d a le j in te re sa  g ie łdow e, ale k a ta ­
stro fa , k tó ra  sp a d ła  nań ta k  n iespodziew an ie  
p rzy sp ie sz y ła  rozw ój choroby  se rco w ej, \Vkutek 
k tó re j u m a rł w n ie sp e łn a  dw a la ta  po lem , pozo­
s ta w ia ją c  synow i n iew ie lk i m ą ją tec zek , k tó ry  
pozw alał m u żyć  bez  tro sk i o ju tro . R au l p ra  
cow ał w ięc ju ż  te ra z  nie z po trzeby , a le  p rzez 
zam iłow anie  do n au k i, ta k  ja k  n ieg d y ś b aw ił się
1 sza la ł z nudów .

N a d  w ieczo rem  tego  dn ia , k ie d y  p u łk o w n ik  
z D aw idem  rozm aw iali o sw oich p ro jek tach , 
R au l pow róciw szy do dom u z p a ła c u  p rzy  u licy  
de ia  B ourdonnais, g dz ie  ro b ił dośw iadczen ia  
chem iczne z C en d rin em , z a s ta ł b ile c ik  od s try ja , 
zap raszający ' go na ob iad  do k lu b u  R au l p rz e ­
b r a ł  się i z uderzen iem  g o d z in y  siódm ej z jaw ił 
się w w ielk im  salon ie , gdz ie  z a s ta ł p u łk o w n ik a , 
s iedzącego  w je d n y m  z foteli, U staw ionych do 
k o ła  k o m iu k a  i ro zp raw ia jąc eg o  żyw o z dw om a 
dym isjonow anym i jen era ła m i. P o tężn y  g łos jego  
s ły c h a ć  b y ło  je szcze  za  d rzw iam i.

—  P ra w o  o k a d r a c h ! 0to, co je s t n a jw a ­
żn ie jsze  ! oto, n ad  czem  ra d a  p ań s tw a  d e b a to ­
w ać  pow inna, zam ias t u ch w a lać  g łu p s tw a  i
g ad a ć  bez p o trze b y  całem i m iesiącam i o p ro­
tekc jon izm ie  i w olnej w ym ianie. D a jc ie  nam
do b re  k a d ry , a  F ra n c ja  może sp a ć  spokojn ie.

—  M asz s łu szn o ść , s try ju  — rz e k ł w  tej
chw ili R an i, ''-bl żą jąc  się do s ied zący ch .

— A ! to ty  !
— Je s te m  p u n k tu a ln y , ja k  żo łn ierz, jak

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiło prze­
słuchanie o o winionych. Oskarżeni zaprzeczają zarzu 
conym im zbrodniczym postępkom, w ogóle 
składają sprzeczne zeznania co do „interesów44, które, 
wynika z korespondeneji, znajdującej się w posiada­
niu trybunału, zostały istotnie przeprowadzone i 
udowodnione.

S p ra w a  E ichingara. W edług ostatnich Wiado­
mości, proces o morderstwo skrytobójcze przeciw G. 
Eichingerowi będzie prawdopodobnie odroczony, a to 
z dwóch powodów: po pierwsze oskarżyciel nubliczny 
dr. Girtler-Kleeborn, który m iał zastępować prokura- 
torję państwa i prowadził dotychczasowe dochodzenia, 
zmuszony jest odstąpić redakcję aktu oskarżenia ko­
ledze swemu p. Cisehini’emy, gdyż przez cały bie­
żący tydzień oskarża bandę fałszerzy UOnet - -  na­
stępnie zaś, a raezej w pierwszym rzędzie na odro­
czenie procesu wpłynie niezawodnie fakt, że adwokat 
dr. Ellbogen wniósł do sądu prośbę, aby Eichiugera 
poddano^ badaniu psychjatrów, na tej podstawie, iż 
prze pięciu laty prymarjusz szpitala w Przemyślu 
dr. Madejski i lekarz pułkowy dr. P ik  leczyli G. 
Eichingera na ciężką słabość, która bardzo łatwo od­
działać mogła na ustrój mózgowy oskarżonego. Nadto 
podanie adwokata dra E naprowadza fakty, świad­
czące, iż podsąduy m iewał częste napady szału, a 
pewnego razu nawet, gdy konkurom jego do obecnej 
żony stawiano przeszkody, strzelał do siebie z rewol­
weru. Zona Eichingera opuściła już więzisnie śledcze 
i w tych dniach udaje się do siostry swej do 
Tarnowa.

Spadki. Obrońca prokuratorji w Warszawie, ad­
wokat przysięgły Perkowski, ogłasza w ‘-'<\ rszaw. 
gub. Wiedom. o następujących spadkach, s n u ją c y c h  
p o : Ignacym Łubkowskim, zmarłym w październiku 
J ^92 ; Szymonie Pustowołówce, zm arłym w Kutnie 
9. lutego 1891 ; Ludwice Wolańskiej, zmarłej w sty­
czniu 1892. W razie niezgłoszenia się wylegitymo­
wanych sukcesorów w ciągu 6 miesięcy, rzeczone 
spadki przejdą na własność skarbu rosyjskiego.

M ałżoństw o k s ię c ia  N eapolu. Pomimo zaprze­
czeń urzędowych Consulty w Rzymie, pogłoski o bli­
skich zaręczynach księcia Neapolu, W iktora Em anu­
ela, z córką ks. Walji, księżniczką Maud, utrzym ują 
się uporczywie. Oczekują przyjazdu księstwa W alji 
do Włoch, aby rzecz ogłosić. Małżeństwo odbyłoby 
się już dnia 10. maja, a zaręczyny w marcu. Co do 
religji, małżeństwo, tj. ślub kościelny, między księ­
ciem domu panującego katolikiem a księżniczką in­
nego wyznania jest zupełnie możliwym, jeśli w umo­
wie, czy też iutercyzic ślubnej położone będą zastrze­
żenia, poręczające wychowanie potomstwa w wierze 
katolickiej. Tak też będzie i teraz. Leon XIII. wie­
dział już od kilku tygodni o projektowanym m ałżeń­
stwie i życzliwie o mem do zmarłego świeżo monsi- 
gnora J. Carin:[ege, bibljotekarza W atykanu, się wy­
raził. K ardynał H erbert Vaughan, bawiący tu  obe­
cnie, przedłuży nawet swój pobyt, aby pośredniczyć 
między Londynem a Watykanem w stypulacjach kon­
traktowych ślubnych. Leon XIII. będzie nawet uwa­
żał związek ten za pomyślny objaw w swoich proje­
ktach pacyfikacyjnych złączenia wszystkich chrześcjan 
w jedną gromadę. Księżniczka M aud urodziła się w 
roku 1869, w tym samym roku, co książę Wiktor 
Emanuel, który ma obeonie 24 lat. Następca tronu 
jest jenerał-majorem i senatorem z u rz ę d u /

Z a n u c h  na iis tonosza . 0  zamachu na listono* 
sza Breitfelda w Lipsku, podają pisma niemieckie 
bliższe szczegóły. Na poczcie nadano list pieniężny, 
deklarowany na 160 marek, w rzeczywistości zawie 
rający jednak tylko skrawki papieru i to pod adresem 
„Jnljana Ackermana, ul. Drezdeńska 1. 2 0 “. Za po­
mocą tego listu usiłowali zbrodniarze przywabić li­
stonosza do mieszkania. O nadanie listu  posądzeni są 
robotnik Otton Werner i kelner Herman Schmidt. 
Obaj spólnicy, zresztą karani już za kradzież, czyhali 
na swą ofiarę w pustem mieszkaniu. Poprzednio już 
przygotowali sobie chusteczkę do zakneblowania ust, 
a opróoz tego kaw ał sznura, ohcąc prawdopodobnie 
ofiarę swą zadusić. Zadzwoniwszy, zapytał się listo­
nosz otwierającego mu drzwi W ernera: „Mieszka tu 
u pana pan Ackerman ?:< W erner potwierdził to i 
prosił listonosza, aby wszedł do mieszkania. Listo­
nosz, nie mając co do Wernera, pozostającego w ie­
cznie bez zajęcia, żadnej podejrzliwości, usłuchał, a |e 
zaledwie wszedł do pokoju, gdy go z tyłu pochwyciło 
dwóch drabów i rzuciło na ziemię pomiędzy dwa 
łóżka. Ro poczęła się straszna walka na śmierć i j r. 
cie. Breitfeldowi chciano zakneblować usta, ten jednak 
ugryzł jednego z drabów w palec, tak, że nastąpjła 
pewna folga. „Podaj sz n u r!“ — wołał jeden, „ zaei. 
ś n ij!“ — odpowiedział drugi. Okazuje się, że jeden 
ze zbrodniarzy m yślał, że drugi zawiązał jnż stry­
czek listonoszowi. Breitfeld bronił się z niesłychana 
energją, udało rau się też pchnąć jednego z rabusiów 
w piersi, przyskoczyć do okna, wyoić szybę i zawo_ 
fać o pomocy. Wobe. tego zbrodniarze, uważając Spra 
wę za przegraną, zamknęli listonosza w mieszkaniu 
a sami uciekł

w idzisz, kochany stryju. D obry w ieczór, paD; 
je n e r a le !

U k łon ił sią z uszanowaniom  dwom w y słu ­
żonym  oficerom, rozm awiającym  z pułkownikiam . 
Starszy z nich, siw y ja k  gołąb  z ogromną 
blizną na czole w stał i w zią ł ze stołu  kapelusz

—  N ie zostaniess w klubie Saint-Royent ?—  
zapytał pułkow nik.

—  N ie ; jestem  dziś proszony na ubi„d do 
znajom ych.

W krótce potem zjaw ił się w e drzwiach  
m arszałek, m ówiąc uroczyście :

Obiad na stole.
—  Chodźm y j e ś ć —rzek ł Perignon i a ją W8Zy  

sw ego bratanka pod ramię, poszedł z nim do 
sali jadalnej k luba. Po zupie zam ów iw szy bu­
te lk ę  doskonal? go M onton-Rotschild, spojrzał > 
zadowoleniem  na Ranla i zap yta ł go n a g le :

—  Ile  m asz lat, w ije  hrabio?
— D w adzieścia  sześć, s try ja szk u !
—  W ygląd asz w cale dobrze, trzym asz >ię 

dzielnie, ale mimo to czasby już b y ło  się usta­
tkow ać... Ozy m asz w stręt do m ałżeństw a ?

—  N ie mam w strętu do samej instytucji, 
w szystko za leżeć będzie od tej, która ją  dli 
mnie m a reprezentować.

— Praw dziw y p ączek  róży., lat niespełna  
siedm naście, słotę serduszko i ład n y posag.

—  To za  w iele zalet na jedna osobę.
—  N ic nie przesadzam .
—  W  takim  razie jedźm y niej. G dzież  

się ten  skarb ukryw a ?
— Skończm y pierwej obiad, zresztą nie 

w iesz jeszcze  w szystk iego . K ażdy m edal choćby  
najpiękniejszy najkosztow niejszy ma swoją o d ­
wrotną stronę. W  tym  w ypadku odwrotną stronę 
m edalu  stanowi matka.

(Ciąci dalszy nastąpi).

i
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J .  I H H A T O W I C Z .
l i W ż w ,  sk lep y  w iasae  ul. K o p t ru ik a  1. 9, rJ. B a l i , -. 1. 
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n y c h , m ianow icie  d z iecinnych . — F lak o n  po 25 i 50 «t. rad y k aln ie  oeryszez* * pow ielrze  P udełko  10 ct.



DZIENNIK POLSKI z dnń. 19. Lutego 1895 r.
w

Bankiet dla posła Michalskiego urządzili onegdaj 
Jonkowie cechu masarzy, rzeźników i mydlarzy. 

'7  osobnym gabineeie restauracji Ludw iga zebrało 
ię około 40 osób z różnych sfer naszego miasta. 
Jrzyjęcie było nader gościnne —  dzięki komitetowi 

ządzającemu. Toastów było wiele i wszystkie gru- 
jow ały się około osoby p. Michalskiego i korporacji, 
;awdzięczającej mu obronę swych interesów. Bardzo 
nił% niespodzianką dla obecnych był przyjazd p. 
4rmołowicza z Krakowa, który faktem tym zadoku­
mentował wspólność interesów rękodzielniczych w ca­
łym kraju. N a zebraniu wyrażono nadzieję, że w przy­
szłym sejmie rękodzielnicy liczniej będą reprezento­
wani.

Zebrani uczestnicy bankietu złożyli za inicja- 
1 tywą radnego p. Friedricha kwotę 10 zł. na gimna 
zjum cieszyńskie.

Z  niedzieli. Dobrą stroną onegdajszej niedzieli 
było to, że nad Lwowianami przestała wisieć gro­
żąca im od kilku dni katastrofa zasypania. Śnieg 
prawie przez cały dzień nie padał, za to mrozik był 
■lieco ostrzejszy, a że słońce świeciło jasno i pogo­
dnie, przeto mieTśmy prawdziwie ładny dzień zimo­
wy. Korzystali też z niego Lwowianie —  na chodni­
kach główniejszych ulic. szczególnie w południe i nad 
w_eczorem, trudno się było przecisnąć. Właściciele 
torów łyżwiarskich zrobili wczoraj świetne interesa

Teair na obu przedstawieniach był pełny, podo­
bnie jak  popołudniu sala „Sokoła“ na koncercie m u­
zyki wojskowej. Prócz tego nie brakło innych rozry­
wek. W „Gwieździe" i w „Stowarzyszeniu zapomo- 
gowem p o r a n k ó w  handlowych4' odbyły się wieczorki,rem p o n ^ u  

,  S k a le jK jn  
;ie zebranie

tjmujący odczyt p. Stronera, a po od­
czycie zebKinie towarzyskie, które przeciągnęło się do 
pśŻHej godziny.

Przedpołudniem odbyło się zgromadzenie robo­
tników socjalistycznych w sprawie reformy wybor­
czej. Z obawy przed demonstracjami wzmocniono po­
sterunki policyjne, a nawet w niektórych miejscach 
ustawiono mniejsze oddziały wojska. Środki te oka­
zały się jednak zbytecznemi — spokój ani na chwilę 
nie został nigdzie zakłócony.

Popołudniu odbyła zg ro m ad zen ie  k o rp o rac ja  
krawców i kuśnierzy.

Do zanotowania pozostaje jeszcze bankiet na 
cześć posła Michalskiego, ale o tein szerzej na innem 
miejscu.

Zgro nadzenie soc]łli3 yczna odbyło się’ oneg­
daj przeopołudoiem w sali „Gwiazdy “ Pomimo, że 
trwało dość długo bo od godziny 10Ł/a 1- w
miało przebóg wcale spokojny. Jako komisarze rzą­
dowi funkcjonowali pp. komisarz policji Wene i kon- 
cepista policji Urbanowicz. Zgromadzenie uchwaliło 
dwie rezolucje, jedną w sprawie reformy wyborczej : 
„Zgromadzenie iudowe wzywa radę państwa, aby 
bez zwłoki przystąpiła do uehwalenia prawa wybor­
czego dla ludu," a drugą w sprawie zakazu odby­
wania zgromadzeń w ratuszu, opiewającą : „Robotni- 
cy lwowscy ua zgromadzeniu ludowem w dniu 17. 
lutego 1895 r. w sali „Gwiazdy11 protestują w ogól- 
ności przeciw ograniczeniu konstytucyjnego prawa 
zgromadzania się." Potem referował jeszcze jakiś 
młody człowiek na podstawie artyku ikn K urjcra  
lwowskiego o żebractwie we Lwowie i postaw ił re- 
rezolucję, wyrażającą, że „dzisiejszy ustrój kapitali­
styczny jest morderstwem klasy robotniczej" —  ale 
rezolucji tej sam przewodniczący nie postawił pod 
głosowanie.

W salf „Sokoła" odbył się onegdaj koncert 
muzyki 80 pp , który wypadł bardzo dobrze. Sala 
była szczelnie zapełniona publicznością a program  wy­
konała muzyka bardzo piękaie.

Obywatelstwu honorowo. Reprezentacja mia­
sta Brzeżan na posiedzeniu odbytem dnia 13. lutego 
r. b., nadała namiestnikowi hr. B a d e n i e m u  hono­
rowe obywatelstw >.

Kronika brukowa dnia wczorajszego nie zapi­
sała żadnych bardziej na uwagę zasługujących wy 
padków. Jakiegoś „faceta", który przyjechał do Lwo­
wa bez centa i nie mając gdzie zamieszkać, szukał 
schronienia w sianie, wyciągnięto stam tąd i dano 
mu tymczasowe pomieszczenie w aresztach policyj­
nych, skąd zapewne w drodee szupasowej odstawiony 
zostanie do swego miejsca przynależności. Znaleziono 
przy nim weksel, wystawiony na jego własne imię,
a opi wający na 50 zł —  kiedy tego weksla
i.L t widocznie nie chciał eskontować.
j y  Zresztą —  jak  zwykle —  było kilka drobniej­
szych kradzieży, kilka bójek bez zbyt tracicznego
zakończenia, kiika podchmielonych indywiduów spro­
wadzono na inspekcję policyjną ot i wszystko.

Komisarze inspekcyjni chwalili też sob.e wczo­
rajszą niedzielę, ta  bowiem nie nastręczy a im wiele 
roboty.

Ostrożft S Z naftą. Frzed dwoma  ̂ tygodniami 
zdarzył się smutny wypadek w przysiółku luchem 
koło Korzenioy w powiecie jarosławskim . Młoda ży­
dówka napełniała lampę naftą i zapaliła ją, przyezem 
zajęła się nafta w litrowej bańce, którą w ręce trzy­
m ała. W  jednej eh wili ogarnęły ją  płomienie. Gdy 
m atka pospieszyła jej na pomoc, sta ła  się sama pa­
stwą płomieni. I  córkę i matkę odwieziono do szpi­
tala w Przemyślu, lecz obie zm arły w drodze.

W zamiarze samobójstwa poderżnął sobie gar­
dło brzytwą djetarjusz dyrekcji skarbowej w Rzeszo­
wie, Tadeusz Olszewski, dnia 10. bm. N a szczęście, 
cięcie, wprawdzie dobrze zamierzone, nie przyniosło 
rany śmiertelnej, lecz... odstawienie do szpitala po 
zaopatrzeniu przez lekarza.

Samobójstwa. Dnia 15. bm. około godziny 4. 
rano odebrał sobie w Rzeszowie życie wystrzałem  z 
rewolweru subjekt handlowy Marcin Karczmarczyk. 
29 lat liczący, rodem z Chodenicy, pow iat bocheński. 
Przyczyna samobójstwa niewiadomo. Zwłoki samo­
bójcy przeniesiono do kostnicy cmentarnej. Pogrzeb 
odbył się w niedzielę 17. t>m- 0 godzinie 4. po po­
łudniu.

W  Jarosław iu zastrzelił się 13. bm. z rewol­
weru podporucznik 40. pułku piechoty Rudolf Mar­
cellu Samobójca spędził poprzedni wieczór i część 
nocy na wesołej zabawie w gronie kilku kolegów, na 
drugi dzień zaś rano, wstawszy z łóżka, napisał list 
do ojca, mieszkającogo w Pradze, poczem dwoma na­
bojami położył kres swemu życiu.

rodowe:
Sk ładk i na caie użyteczności publicznej lub

N a  g ł o d n e  d z i e c i :  R odzina p. Ja n a  Lewickiego 
kraj. inspektora szkół 1 p. Józefa Lanikiewie/.a radcy na-Kraj. iuspeuiura szm* 1 r- . ------------------ „n.,,,
iniestnict va ofiarowała zam iast wienca kwotę

N a  g i m n a z j  u m p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
i adesłali p, Ir. Jab łcń sk i w Lisku, zebrane na w icem rkn 
10 zł. 90 cu l i .  M alarz w Rozwadowie^, zł.

Przezne ©żeni©*
W  d. 5. p a ź d z ie rn ik a  1799 r.,^ a  k ró tko  

p rze d  zachodem  słońca , n a  szczycie je d n e j z gór 
> 'a c e io , trze ch  ludzi w u b ra n iu  w ojskow em  p o ­
d ziw iało  zach ó d  słońca. P ogoda b y ła  w sp an ia ła ,

po za toce n .e  p ły n ę ła  an i je d n a  b a rk a  ry b ac k a . 
U  podnóża gó ry  w id n ia ła  część  m ia s ta , p o r t i 
cz te ry  w ielk ie  o k rę ty  n a  k o tw ic y , cz te ry  s ta tk i 
w ojenne, n a  k tó ry c h  p o w iew a ła  flaga F ra n  jji. 
B y ła  to  e s k a d ra , w ioząca z A le k sa n d r ji je n e r a ła  
B o n a p arte g o .

P o d ziw ia jący m i zachód  słońca  b y l i : N ap .Jeo n  
B o n a p a rte , jego szef sz ta b u  je n e ra ln e g o  B e rth ie r  
i a d m ira ł G an th eau m e.

—  N ie u le g a  w ątp liw ości — rz e k ł n ag le  
a d m ira ł, o d ry w a ją c  lu n e tę  od oczu — je s t  to 
aw izow iec ang ie lsk i. A  oto, tam , d a le j, d w a b ia łe  
żag le .

— C zy żb y  A ng licy  by li u p rzed zen i ?— p y ta  
B e rth ie r.

— N ie — do rzu c ił B o n a p a r te  — s ta tk i p ły ­
n ą  n a  p e łn e  m orze, nie z w ra c r ią c  uw ag i n a  
K o rsy k ę .

— W k ażd y m  raz ie , je n e ra le , opóźnim y z tąd  
w y jaz d  o 24 godzin .

—  N iepodobna , ad m ira le  —  rz e k ł stanow czo 
B o n a p a rte  — y /y jedziem y je szc ze  tej nocy.

— A le, je n e ra le  —  p ro .e s to w ał G an*heaum e 
— jeże li to  je s t  flota an g ieD k a , b ęd z iem y  m u ­
sieli p rz e p ły w a ć  p rzez  jej lio je, a nie w iem , czy 
nas n ie  dostrzegą.

B o n a p a rte  u śm iec h n ą ł się n a  te  słow a.
— Pozw ól mi p a n  d ecy d o w ać  w  sp raw ach , 

d o ty c zą cy c h  m ojej w łasn e j osoby. N a W schodz ie  
s ta łe m  się  fa ta lis tą . J a  w ierzę  w  m oje p rz e z n a ­
czenie...

W  te j chw ili n ad b ieg li m a jtk o w ie , trz y m a ją  
cy s traż  n a  b rzeg u  m orza. Z ro b ili dziw ne o d k ry ­
ci# : zna leźli n a  w y b rzeżu , w śród  g ę s ty ch  k r z a ­
ków, stos ła tw o  pa lnego  d rzew a , p rzezn aczo n y  
w idoczn ie do zap a len ia , ja k o  sy g n a ł w  porze  
nocnej.

W  chw ili, g d y  m ajtkow ie  k o ń czy li rap o rt, 
u sły szan o  s trz a ły . W k i le a  m in u t później dw aj 
m ajtkow ie  p rzyp row adzili człowieka- o k rw a w io n e ­
go, w  p o d a rłe m  odzieniu , o p ie ra jąceg o  się ze 
w sz y s tk ic h  s ił p ro w a d zą cy m  go m ary n a rz o m .

W ięz ień  b y ł m łodzieńcem  dw udziesto le tn im , 
S p o jrzen ie  jego  raz iło  dzikością .

A d m ira ł G an th e au m e  z a c z ą ł badan ie :
- -  Coś ro b ił u k r y ty  w k rz a k a c h ,  tuż  około 

d rogi, ze s tr z e lb ą ?
—  B y liśm y  n a  ś la d ac h  d z ik a .
— D laczegoś nio odpow iedzia ł n a  za p y ta n ie?  

D laczeg o  u c iek a łe ś?  D laczeg o  s trz e la łe ś  do m a jt 
ków  f ra n c u sk ic h  ?

—• Je s te śm y  g ó ra le ;  nie zn am y  się n a  m u n ­
d u rac h . B ron iliśm y  się, bo n as  goniono.

B o n a p a rte  w  te j chw ili zb liży ł się do w ię­
źn ia  :

—  J e s te ś  szpiegiem  an g ie lsk im  — rz e k ł,  
p a trz ą c  m u b y stro  w  oczy  —  p rzy g o to w y  w ałeś 
sy g n a ł nocny  d la  k rzyżow ców  ang ie lsk ich . Z oba­
czy w szy  nas, postanow iliście z g ła d z ić  ze św ia ta  
je n e ra ła  B o n ap arteg o  i d la teg o  u k ry liśc ie  się 
w k rz a k a c h . Z n am  cię ! N azy w asz  się...

N ow e s trz a ły  p rz e rw a ły  B o n a p arte m u  m o­
wę Z k rz a k ó w  dochodz iły  o k r z y k i :

—  Z a b ity  ! z a b ity  !
K u rc z  w ściek łośc i sk rz y w ił s trasz liw ie  ob li­

cze w ięźnia.
...N a zy w a ją  cię V altu rio , je s te ś  je d n y m  ze 

śm ie rte ln y ch  w rogów  n asze j rod zin y ... T a k , j e ­
steś G iovanni V a ltu rio ...

— N ie —  o d p a r ł w ięzień  g łu ch o  —  G io tan - 
n i’ego w tej chw ili zam ordow ali tw oi b an d y c i. J e ­
stem  G iuseppe, b r a t  zab iteg o , o sta tn i z ro d u !

—  N ienaw idzisz  m nie w ięc s tra sz liw i > ? — 
p y ta ł  B o n ap arte .

—  G d y b y m  m ia ł trz y  dusze, sp rze d a łb y m  
je  w szy stk ie  szatanow i za je d e n  s trz a ł do ciebie.

B o n a p a r te  m ilcza ł p rzez  chw ilę.
—  S trz e la sz  ce ln i ?
—  N a  trz y s ta  stóp zab ijam  o rła .
B o n a p a rte  zw rócił się do jed n eg o  z m a jt­

k ów , trzy m ają cy c h  w .ęźnia.
—  N aprow adźcie go do ty c h  tam  k rzak ó w , 

n aw p ro st nas. Id ą c , liczcie k ro k i.
M ajtkow ie w yk o n ali ro zk az . G d y  na liczy li 

p ięćd z iesią t k ro k ó w  :
—  S tój —  za w o ła ł B o n a rp a rte . — O d d a j­

cie m u fuzję.
M a jte k  o s łu p ia ły  zb lad ł, p a trz ą c  n a  je n e ra ­

ła . A le, p rz y w y k ły  do k arn o śc i w ojskow ej, po ­
d a ł fuzję w ięźniow i.

—  N a b ita  ? —  z a p y ta ł je n e ra ł.
—  NabG.a —  b rz m ia ła  odpow iedź.
B o n a p a r te  rz e k ł do w ięźn ia  :
—  C eluj d o b rz e !
N ie tra c ą c  se k u n d y  czasu , G iuseppe p rz y ło ­

ży ł iuzję  do ram ien ia .
O sta tn ie  ro zk a zy  w ydane by ły  i w y k o n an e  

ta k  b ły k a w icz n ie  szy b k o , że to w arzy sze  je n e ra ła  
n ie  zdąży li p rzeszkodz ić  ch o ćb y  k rzy k ie m .

P a d ł s trza ł.
O p arty  o p ień  d rz e w a  B o n a p a r te  s ta ł  ja k  

posąg  m ai m urow y, z ręk o m a , założoucm i n a  p ie r ­
siach . K ilk a  odłam ów  k o ry  spad ło  m u n a  w y ło ­
g i m unduru . Pe s trz a le  odw rócił się i sz u k a ł 
w zrok iem  : k u la  u g rz ę z ła  w  d rzew ie  o pó ł cala 
n a d  g łow ą B onapartego .

G iuseope, p ła cz ąc  z w ściek łośc i, g ry z ł ko l­
bę sw ojej fuzji.

—  P uśćc ie  tego  c z ło w ie k a ! — rz u c ił  B o n a ­
p a r te  m a jtk o m

R ozkaz w ykonano , G iuseppe  sk o czy ł w k r z a ­
ki. A  g d y  m u ju ż  ty lk o  g łow ę było  w id ać  z g ą ­
szczu , odw rooił się i z a w o ła ł :

—  B ędziesz p an o w ał, a le  j a  n ie  b ęd ę  tw oim  
p o d d an y m  !

B o n a p a r te  o d w ró c ił się do o n iem ia ły ch  
z p rz e ra ż e n ia  oficerów  i r z e k ł spokojnie :

| —  Bo, w idzicie panow ie, ja  w ierzę w m oje
p rzezn aczen ie

T ej sam ej nocy  e k a d r a  f ra n c u sk a  opuśc iła  
| A jaccio , a w  d n iu  9 -tym - p a ź d z ie rn ik a  p rz y b iła  
; do F re ju s . W  m iesiąc po tem  D adszedł 18 ty 
: B ru m a ire  a.
! G iuseppe  V altu rio  d o trz y m a ł Błowa. O puścił

K o rsy k ę  n a  zaw sze i sc h ro n ił wę do T u n isu , 
g d z ie  p rze sze d ł n a  w ia rę  m ah o m etań sk ą . Poto- 
to m k rw ie  je g o  m ieszk a ją  d o ty ch czas w T a b a re a .

Wiadomości literackie i artystyczne.
ReportOar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka : 

Dziś we wtorek po raz pierwszy „Szkoła kobiet", 
komedja w 4 aktach wierszem M olierń, w przekła­
dzie Kazimierza Zalew skiego; jutro w środę po raz 
dwónasty „Madame Sans-Gene", komedja w 4 aktach 
W iktoryna Sardou i E . M oreau ; we czwartek po raz 
pierwszy „Manon Lescaut*, ońera w 4 aktach Puoci- 
n i’ego. Występ panny Salomei Kniszeluickiej, (raz 

pp. : A leksandra Myszugi i Józt fa Szymańskiego.

Z teatru. N a obu onegdajszyoh przedstawie­
niach sala skarhkowska szczelnie się zapełniła. W e­
soło i gwarno było na - „Gagatku^pana m ajstra," z 
prawdziwym natomiast zachwytem “ przysłuchiwano 
się wybornej komedji Sudermana „ W a l k a  m o- 
t y l i . "

Dzisiejsza literatu ra dramatyczna rzadko wydaje 
tak przepiękne okazy twórczości, jak pomieniony 
utwór. Przysłuchując się temu prawdziwemu dziełu 
sztuki, któremu t y l k o  s t r o n n i c z e  z a ś l e p i e ­
n i e  p e w n y c h  m e c e n a s ó w ,  n a  f r a n c u s k i m  
g r u n c i e  c h o w a n y c h ,  może się poważyć za­
rzucać, iż jest stekiem „jakichś okropieństw" — 
doznaje się tego rzetelnego zadowolenia duchowego, 
jakie wywołać tylko wybranym jest dane. Rozumiemy 
też w zupełności ów prawdziwy niejako pietyzm, z 
jakim  artyści sceny naszej oddają powierzone im 
w tym utworze rolę.

Całość przedstawia się w wybornem zaokrągle­
niu, pojedyńcze zaś typy wychodzą prawdziwie 
artystycznie.

Już po pierwszem przedstawieniu „W alki mo­
ty li" , zaznaczyliśmy doskonałą grę artystów, biorą­
cych udział w tym utworze. Jeżeli zaś dziś notujemy 
to po raz wtóry, czynimy to w przekonaniu iż nale­
ży się im wszystkim zasłużone uznanie, iż pracą swą 
dodają blasku dziełu, pod każdym względem wytwor­
nemu.

Wczorajsze —  czwarte z rzędu —  przedstawie­
nie „W alk i motyli" odznaczyło się nadto maleńką 
manifestacją ze strony publiczności. Pannie C z a p l i  ń- 
s k i e j  —  której talent i pracę niejednokrotnie pod­
nosiliśmy, a która w odtworzeniu roli naiwnej Róży 
tak  wybitnie po nad poziom roboty aktorskiej się 
wyniosła —  ofiarowało grono wielbicieli dwa śliczne 
kosze kwiatów. Jeden z nich wyróżniał się niezwy­
kłą oryginalnością, wśród barw róż, kamelij i hjacyn- 
tów — k r r ł  bowiem szereg butelek szampana ( S a in t- 
M arceaii) —  z odpowiednim napisem na wstęgach, 
w dowód uznania za wybornie odtworzoną scenę up i­
cia się tym  trunkiem.

Nie potrzebujemy dodawać, że tak tę artystkę, 
jak i wszystkich w sztuce grających, obdarzano co 
ihw ila gorącemi oklaskami.

„Rzecz O rOKU 1863.“ Trzeci i ostatni tom 
tego deieła St. Kożmiana wyszedł z druku. Zawiera 
on w sześciu dalszych rozdziałach dokończenie 
„części drugiej". Dwa pierwsze poświęcone są 
zakrytej podczas powstania przed Polakami grze 
mocarstw między sobą, oraz określeniu stanowiska, 
zajętego przez Napoleona 1 IL , zwłaszcza zaś przez 
Austrię, do czego dołączone są cenne dokumenta. 
Rozdział IX . mówi o skutkach powstania 1 8 0 3  roku. 
Dziesiąty zajmuje się rozdziałem odpowiedzialności. 
Jedenasty jest historjozoficznym i wykazuje związek 
wypadków 18G 3 roku z porozbiorową historia, Dwu­
nasty obejmuje powstanie, dzieje i zasady szkoły 
stańczykowskiej.

Nowa opsra Mascagni’ego. W Medjolanie wy­
stawiono w sobotę dnia 16. b. m. po raz pierwszy 
operę Mascagni’ego pt. „W ilhelm Ractliff". Operę tę 
napisał Maseagni jeszcze przed „Oayallerią rusticaną", 
dopiero jednak po tryumfach, jakie mu „Cavalieriał< 
zdobyła, zabrał się do wykończenia i ponownego 
opracowania „W ilhelm a Ractliffa". Tekst jest zaczer­
pnięty z cztero-aktowego dram atu H eine’go, który 
przetłum aczył Andrzej Maffei. Opera ma być dosko­
nale orkiestrowaną i — p rzyjirowano zrazu chłodno 
—  podobała się nadzwyczajnie, zwłaszcza akt 3 , po 
którym kompozytora wywołano niezliczoną ilość razy.

Gospodarstw** prscmyął i jfesiido|
Losowanie 3 /0 losów Bodeneredit z roku 1881. P rzy  

ciągnieniu tych Josów p ad ła  główna wygrana 45 l O J zł. 
na  serję 1726 n i . 17, druga wygrana 2000 zł. na s. 237 
n r. 33 ; po 1000 zł. wygrały serje 708 n r 01 i s 31S9 
nr. 8> Po iOo zł. wygrały Dumera od 1 do 100 w n a ­
stępujących soijach : S82 1201 154? 2093 2115 2230 2~>S7 
2071 287.5 3103 3284 3334 3531 i 3ÓC.

Ciągnienie losów stanislawoskich 43 z rzędu, odbyło 
się w piątek dnia l.s. b. m. w sali posiedzeń m agistratu, 
woboo komis i złożonej z zast burm. p. dr. N im hina i oby­
dwu tamtejszych notarjuszy dr. Zatlieya i Zdrassiiu . G łó­
wna w ygrana ńCOO z ł padła na  nr. 23943, następnie 
wygrały nr. CC0 z ł ,  nr. 24331) po 150 zł n r. 5 5 :4  i 
1?3i-Jj, po 50 zł. 13431 07 5 91 D  1I»S0 1S23S i 2173G

W końcu wyciągnięto 935 numerów w ygryw ających 
po 20 zł. Losów dawniejszych ciągnień  było z. aońeeui 
roku )394, nie zgłoszonych po odbiów w ygranych rep re ­
zentujących sumę 38 .87 i zł, — 1000 sztuk Główne wy. 
g iano zostały wszystkie podjęte _ _ _ _ _
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S ejm ik  re la c y jn y  p. Józefa  P o p o w a k i e g o  
p osła  do sejm u i do ra d y  p ań s tw a , dl* w y ­
b o rc ó w  po w ia tu  m y ś l e n i c k i e g o ,  odbędzie
się w M yślen icach  25 b . m. p rze d  po łudniem
w sali tam te jazo j r a d y  powiatowej'.

• j *  A r c y k s i ą i ę  A l b r e c h t .

Telegramy „Dziennika Polskiego."
W !odeń 18. lu tego . S ta n  zd row ia a rc y k s ię c ia  

A lb re c h ta  od 24 godzin  bez zm ian y . O sta tn i 
b iu le ty n  o p iew a : „N oc bezsenna. Z a p a le n ie  p łu c  
się n ie  ro zszerza , ogólne o słab ien ie , e k sp ek to ra -  
c ja  u tru d n io n a . D z ia ła ln o ść  se rc a  zn aczn ie  
o s ła b ła ."

C esarz  od jeżdża  dzisiaj z C ap M artin  do 
A rco.

Wi deń '8 . lutego. S tan  a rc y k s ię c ia  A l­
b re c h ta  bez nadzie i.

R a u t u  ks. W in d isc k g ra e tz a  i w ięk sza  część 
b d ó w  p u b lic zn y c h  odw ołane.

Arco 18 lu tego , gudz. pół do 1. A rcyksiąże  
w a g o n i i ; la d a  chw ila  oczeku ją  zgonu.

Wiedeń 18. lutego. Arcyksiąże A(br«cht 
z m a rł dziś w południe w Arco. C esarz  p rz y b y ­
w a tu  w e w to rek .

A re y k s ią ię  A lb re c k t F ry d e ry k  R udolf, n a j­
s ta rs z y  syn  a rc y k s ię c ia  K aro la , u jrz a ł  św iatło  
d zienne w  dn iu  3. s ie rp n ia  1817. W  ż y ła c h  jego 
p ły n ę ła  k rew  ojca, zw y c ię icy  z pod A spero , 
tc  też od trzy n a s te g o  ro k u  życ ia  k s z ta łc i ł  się w 
zaw odzie  w ojskow ym .

W  ro k u  1887 w idzim y go ja k o  20 le tn iego  
m ło d z ień ca , p e łn iąceg o  fu n k c je  d ru g ieg o  p u łk o ­
w n ik a  p rz y  p u łk u  p iech o ty  „W im p fen ,"  i k s z ta ł ­
cącego  się go rliw ie  p ra k ty c z n ie  w  o b ran y m  za- 
w odz:e. W  dav& la ta  później 1S39 stoi n a  czele 
p u łk u  k ira s je ró w  „M t-ngcn", poczem  zo s ta je  k o ­
m e n d an te m  w ięk szy ch  oddziałów . S tanow isko  

je g o  —  ja k o  sy n a  a rc y k s ię c ia  K aro la  w ielk i ta

le n t w ojskow y, ścisłość, z ja k ą  obow iązk i sw e 
w y p e łn ia ł V-- w szystko  to sp raw iło , że aw an so w ał 
sz y b c ie j, niż się to  n a w e t u a rc y k s ią ż ą t  dz iać  
zw yk ło . W  r. 1840 zo s ta ł je n e ra łe m , a w r. 1843 
m a rsz a łk iem -p o ru cz n ik ie m  polnym . W  ow ym  c z a ­
sie, w  r. 1844, z a ś lu b ił có rk ę  k ró la  B a w a rji L u ­
d w ik a  I . ,  H ild e g a rd e , k tó ra  zm a rła  2. k w ie tn ia  
1864. Z  m a łżeń stw a  tego  b y ły  dw ie  có rk i: M a rja  
T e re sa , zaślub iona ks. F ilipow i '*'> ir te m b ersk ie m u , 
i M a ty ld ę , k tó ra  tra g ic z n ie  sk o ń c zy ła  w r .  1867, 
sk u tk iem  ra n  odn iesionych  p rzez  zap a len ie  się 
sukni.

W  28 ro k u  ży c ia  (1845) o b ją ł a re y k s ią ż ę  
nae?,*ine dow ództw o k o rp u su , k o n sy stu jąeeg o  w 
w y żfze j i n iższe j A ustrji w  S a lz b u rg u .

K ied y  za sz ły  z n a n e  m arcow e w y p a d k i w 
ro k u  1848, a re y k s iąż ę  A lb rec h t, z b y t g o rąc zk o ­
w y  — w y d a ł a rm ji ro zk a z  z ro b ien ia  u ż y tk u  z 
b r o n i ; to  u czy n iło  go ta k  n ie p o p u la rn y m  i ta k ą  
p rzec iw  n iem u  w yw ołało  n iech ęć , że u jrz a ł się 
spow odow anym  złożyć swój u rz ą d  i u d a ł się :ako  
o ch o tn ik  do a rm ji R a d ec k ieg o , w a lczące j w e W ło  
szech. T u  o d zn aczy ł się za sz czy tn ie  w b itw ie  pod 
S a n ta  L u c ia  (6. m a ja  1848), a n a s tę p n ie  o trzy m ał 
k o m en d ę  w ko rpusie  je n e ra ła -z b ro jm is trz a  d A sp re . 
W  b itw a c h  pod G raw elo n a , M o sta ra , a  szcze­
gólniej pod N o w arą , d a ł się poznać jak o  zna  
k o m ity  dow ódca . W p am ię tn e j te j b itw ie  siłam: 
w łosk iem i dow odził je n e ra ł  C h rz a n o w sk i; b y ł to 
ta k ż e  o s ta tn i dzień  p an o w a n ia  K a ro la  A lb e rta , 
k tó ry , u w aż a ją c  sieb ie za  je d y n ą  p rze szk o d ę  do 
z a w a rc ia  p oko ju  z A u s tr ja k a m i, n a ty c h m ia s t po 
b itw ie  z rz e k ł się tro n u  n a  rze cz  sw ego sy n a  
W ik to ra  E m an u e la .

Po b itw ie  pod N o w arą  dow iedzia ł się, że 
o trz y m a ł k rz y ż  k o m tu rsk i o rd o ru  M arji T e re sy . 
„G d y b y m  o trz y m a ł k rz y ż  ry c e rsk i —  z a w o ła ł 
do o ta c z a ją c y c h  —  b y łb y m  z n iego d u m n y , bo 
sądzę , że ja k o  je n e ra ł nań zasłu ży łem . S koro  
je d n a k  n ad a n o  m i k rzy ż  k o m tu rsk i to  w idzę, ta 
n is  odznaczono w e m nie o ficera , a le  a rc y k s ię c ia  
i to po n a d  m ia rę  rayeb  z a s łu g ."

Po u k o ń czen iu  k am p a n ji w łoskiaj m ia n o w a­
n y  z o s ta ł a rc y k s . A lb re c h t k o m en d an tem  3 k o r­
pu su  arm ji i g u b e rn a to re m  zw iązkow ej tw ie rd z y  
M oguncji. N ie d łu g o  je d n a k  pozostaw ał n a  tern 
s tanow isku , bo ju ż  w ro k u  1851 zo s ta ł m ian o ­
w an y  je n e ra ln y m  g u b e rn a to re m  W ęgier i g łó w n o ­
dow odzącym  w o jskam i k ró lestw a . W ęg ro m  o d e ­
b ran o  ich  p ra w a , k ra j  podzielono n a  5 d y s t r y ­
k tów , a a rc y k s ię c ia  w yposażono w szerok ie  p re ­
ro g a ty w y . N a  stanow isku  ta m  poz s ta ł a rc y k s ią -  
żę do r. 1860 —  ale  n ie  b y ł  to  na jm ilszy  okres 
w jeg o  życiu . W  W ę g rzec h  b y ł n ie p o p u la rn y m — 
w e V :edn iu  uw ażano  go za  z b y t s łab eg o  w obec 
W ę g i ów.

W  roku  1859, n a  w iosnę, tuż  p rze d  w ojną 
w łoską , u d a w a ł się do B erlina, celem  w y jed n an ia  
pom ocy —  m isja ta  je d n a k , ja k  podobna  m isja  
w  r. 1864  —  n ie  pow iod ła  się.

W  la ta c h  1860 — 1861 b y ł a re y k s iąż ę  ko ­
m en d an tem  8. k o rp u su  arm ji w V iccn cy , w r. 
1863 m ianow any  zo s ta ł m a rsz a łk iem  polnym , 
i i i  W  czasie  w ojny  1866 ro k u  dow odził a rm ją  
w łoską  i u trz y m a ł s ław ę  znakom itego  w odza 
p rzez  b itw ę pod C ustozzą (24. cze rw ca ). Po n i e ­
szczęśliw ej d la  A ustrji b itw ie  pod K ó n ig g ra tzem  
zosta ł w m iejsce B e n c d e k a  n ac ze ln y m  w odzem . 
J e d n a k ż e  rzeczy  s ta ły  ju ż . ta k , że A u s tr ja  m u ­
s ia ła  w d ać  się w ro k o w a n ia  pokojow e Po w o j­
n ie p ru sk ie j p rzy stąp io n o  do reo rg an iz ac ,i a rm ji, 
a p rzew o d n iczący m  te j kom isji zo s ta ł a re y k siąż ę  
A lb rech t, ja k o  je n e ra ln y  in sp e k to r  a rm ji. GłA 
w n a z a s łu g a  zm iany  do tychczasow ej o rg a n iz a e j’ 
ń a leż y  a rc y k s ię c iu  A lb rech tow i, k tó ry  celow i 
te m u  po św ięc ił się n iepodzie ln ie .

P ra c e  jeg o  p. t. „W  ja k i sposób m a by ć  
o rgan izow ana a rm ja  su s tr ja e k a "  (1868) i „O d p o ­
w iedzialność w czasie  w o jny" (1869) z ro b u j 
w cało j E u ro p ie  w  w ojskow ych  s te ra c h  w ielk ie 
w rażen i"

A re y k s ią ż ę  A lb re c h t to ty p  żo łn ie rza  —  z 
„k rw i i k ośc i" . T y lk o  a rm ja  go in te re so w a ła  i 
ty lk o  o niej m ożna b y ło  d łużej z n .in  ro z p ra  
w iać  P o lity k a  nie w iele go o b c ln d s i ł a : do ro k u  
1870 b y ł je d n ak  z a c ie k ły m  p rzec iw n ik iem  P ru s , 
a  w ielk im  p rzy ja c ie le m  F ra n c ji .  J e d n a k  rep u  
b lik a ń sk i u stró j i w prow adzen ie  p o lity k i do 
arm ji, z ra z iły  gc do n ie j. Pom im o podeszłego  
w ieku  p rac o w a ł gorliw ie i nie n a leż a ł do 
am atorów  p a ra d , w ćw iczen iach  k ła d ł  w agę na 
bojowe uzdo ln ien ie  żo łn ierza  i oficera. O ile nie 
b y ł c a  m an ew rach , w izy to w a ł g arn iz o n y  i k o sza­
ry , w na jc ięższe  m rozy b y w ał już o godzin ie 6. 
ran o  w k o sz a ra c h  i w g ląd a ł w m -jm niejazy z a k ą ­
te k . Z  oficeram i ob jeżd żał częśto  różne okolice, 
z a p ra sz a ją c  ich  do p rak ty c zn e g o  o rjen to w an ia  
się w te ren ie . A rey k siążę  A lb re c h t b y ł o ty le  
znakom itym , o ile sk rom nym  w odzem .

A re y k s ią żę  A lb re c h t b y ł n ie  ty lk o  p ie r­
w szym  oficerem  po cesa rzu , b y ł on s a ra z sm  
jednym  k n a jb o g a tszy ch  w łaśc ic ie li d ó b r «iem - 
sk ie h  i p rzem ysłow ców . N a w ysiaw ie  k ra jo w e j 
1894 ro k u  m ieiibm y sposobność p o za ać  ro z le­
g ło ść  je g o  d ó b r i ilość fa b ry k . D o b ra  te  s k ła ­
d a ją  sii 4 o lb rzym ich  posiad łości n a  S z ląsku , w 
G alic ji n a  W ę g rz e c h  i M oraw ie i za jm u ją  około 
4 0 l j  m il o b tz a ru .

W  p o siad an iu  a rc y k s ię e :a zn a jd o w ał się 
w sp an ia ły  zb ió r ry su n k ó w  i sz tychów , z n a n y  pod. 
nazw ą  „ A lb e r tin a " . Z b ió r te n  ze w zg lęuu  n a  
sw e pochodzen ie  bliżej nas  obchodzi. Z a ło ż y ł 
go  bow iem  A lb re c h t K az im ierz , k siążę  sasko- 
e ieszyńsk i, sy n  k ró la  po lsk iego  A u g u s ta  I I I .  
K sięstw o c ieszy ń sk ie  o trz y m a ł ja k o  w iano  z 
C h ry s ty n ą  c ó rk ą  c s sa rz a  F ra n c is z k a  I , a  n a ­
stęp n ie  p rz e k a z a ł jo  w raz  ze zb iorem  a r c y k £ię- 
c iu  K arolow i, po k tó rym  o dziedz iczy ł je  a rc y k s . 
A lb rech t.

g re s ie :  z W ie d n ia  m in iste r ośw ia ty  p. M a d c  y- 
s k  i, a zc L w ow a nam ies tn ik  lir. f f n  d e n  i.

P o  ing resie  o d b y ł się ob iad  na 110 n a k ry ć  
w p a ła c u  b iskup im . R ów nocześn ie w k la sz to rze  
śś. M iłosierdz ia  s ta ry m  o byczajem  c h rz e śc ija ń ­
sk im  d la  u p a m ię tn ien ia  tego  d n ia  ugośc ił k s . 
b iskup  500 ubog ich  m iasta  K ra k o w a

W ieczo rem  ca le  m iasto  by ło  ilum inow ane.
F ra g a  18. lu tego . B y ły  b u rm is trz  p ra g sk i 

S c h  o l  z m ian o w an y  zo sta ł n te n d a n te m  czeskie- 
gp  te a tru  n arodow ego .

Berno 18. lu tego . S k u tk ie m  w ie lk ich  zaw iei 
śn ieżnych  na w ielu  lin jac li ko le jow ych  w Mo- 
raw ji k o m u n ik ac ja  z o s ta ła  p rz e rw a n a .

Baryż 18 lu tego . W e d łu g  F ig a ra , o trzy m ał 
rz ą d  fra n cu sk i z z a g ra n ic y  don iesien ia , sk u tk iem  
k tó ry c h  pom nożono środk i ostrożności d la  o ch ro ­
n y  k ró la  se rb sk ieg o  A l e k s a n d r a  w B iar 
ritz .

Wiedeń 18 1 tego. „W iener Z tg “ ogłasza utU hlenie 
tytułu i Giai-akt:-p.i radcy sądowego Maciejowi T u  j. e- 
e o w i  w Tarnowie /, okazji przeniesienia g> u ; w łasną 
p rostą  w stan spoczynku.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
ftisd o ń , d n ia  18. lu tego  godz. 2. m in. — .

A k cje  k red .
A lp iny  
K re d y ty  w ęg. 
A ngloban.ki 
U niony  
L u  -lwi ki 
N o rd b a n y  
L o m b ard y  
L osy  tu re c k ie  
S t.aatsbahny  
Ca .jm ic wiec kia

ob T ‘-

413 87 
91-70 

502-—  
183 75 
330 —

107 25 
73-40 

398 25 
312 —  

97 70

W ied . losy 
A k* je  ty to a . 
4V. Poż.

241 —
/- k ra j.
z r. 1893 97-85

E lb e th a le  278 50 
Ł & nderbank i 288 40 
R e n ta  z ł. w ęg. 124 ‘20  
B a n k v e re iry  161' 10 
W sp ó ln a  re n ta p .l  02  15 
R ub le  133 25
101 m a re k  n iem . 60 70 
N a p o le o id ’o ry  9 ‘79

l x r z f r j e c h a u  d o  L w o o - a
drńa 18. lutego 1815.

HOTEL ŻORZA. E. Torosicwicz z Bródek Dr. W ł. 
L isow sk:, S liom olaos z Krakowa. M T odatow ski z Bd- 
sing. R. Dorożyń-ski, W. Rościszewski z Bodola ros A. 
O bertyńshi z Nowfgo sioła. T. Ochocki z Zagrobeli. W. 
Mac-Gaiwey z Gorlic. W. Siisser z Opawy. W. Griines z 
W iednia. A. B rand l z Kijowa

HOTEL EUROPEJSKI. H r E rusenslern  z N iem iro- 
wa B Piłatow ski z Brodów. Z. Nanowski z Przem yśla. 
Es. Partyck i z Targowicy. M. G oldenring 7, W rocławia. 
E. Tooiascclli z Padua. K Rogetti z P iaccncia G Siras- 
ser z Hundsheim  M E uzingcr z Hochwolkersdoif.

8  Ł l} E  S Ł  5 K B  
Objąwszy z dniem I. styczni i 1895 rokn wo 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie —  plac Marjaoki)

m am y zaszczy t polecić g n w zględom  w ielce  
S zanow nej P . T . P u b liczn o śc i zap ew n ia jąc , że 
usilnem  n aszem  s ta ra n ie m  będzie  w szelk im  w y­
m aganiom  zado&ć uczyn ić .

Z wysokim poważaniem
Albert Suko wron I  Spółka  

właśc. li .telu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Dwa m edale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzym ała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l a j e n y e h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trańkaoh, oraz 
sklepach w łasnych , we L w o w i e  : T eatra lna  J i Jag ie l­
loński 0, w K r a k o w i e :  Sukiennice i 2o. — Zleceni* 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowsk* i. 15, (dom wlasL .;) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

S w a M a  c M  i j a j s i  i  Y K p i j S i i

Br. Kazlm. Podlewski
były lekarz p rak t na  klin ice prof. P o um iera  w Paryżu 

i L assa ra  w B ulin ie.
Ordynuje od ! ( .  do 12. I od 3 do 5

u l .  C ł l o r - ą ź c z y z  n y  I.

i 
i

16 .

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudow nego skutku z 

użycia  C r e m e  i m a n a  przeciw  opierzchnie- 
niu , pękaniu, odmrożeniom i czerwoności pow łoki

JTSht ciała, łatw o przychodzi p rze­
konanie, że nie m a nad Gold 
C ream  skuteczniejszego środka 
zabezpieczenia po * ło k i ciała 

-udr ryżowy i Mydło Simona
uzupełniają pom yślny skutek W y­
m a g a ć  podpis : Sim on. ul. G range 
B ateliere 13, w Paryżu. V\e 
Lw owie w ap tekach  pp. Miko- 
lascha, R uukera i W ew iórskiego, 
w sk ładach  perfum  u fryzjerów .

i  O l i  t i ę h o w a a l r .
W ielmożnem u T anu dr. W. P i s e k o w i  i Sza­

nownem u koledze p. E. £  r e i n e r o w i, sk-ladam ninioj- 
szern za ich gorliwe i pełne poświęcenia zabiegi, tudzież 
bezgraniczna troskliw ość, jak ą  m nie podczas mojej ciąz; 
kiej choroby otaczali, najsordsezniejsze podziękowanie i 
ttaropolsKie szczere „Bóg zapluć-.

M . Grabscheia
lekarz we Lwowie

T e i s g r a m ^  j i ^ g n i u k a  P o l s k i e g o . "

Fraków 18. lu tego . W c z o ra j p rze d  p o łu ­
dniem  o d b y ł się u ro cz y sty  in g res  k sięc ia- 
b isk u p a  k rak o w sk ie g o  ks. P  u  z y  n y  do k a te d ry  
n a  W a w elu . W  ak c ie  ty m  w zię li u d z ia ł z d u ­
ch o w ień stw a ks. a rc y b isk u p  M o r a w s k i ,  ks. 
b isk u p  S o l e c k i  i ks. b isk u p  G  i a  z e r, o raz 
ks. in fu ła t W  a i c z y ń a k i ,  d e leg o w an y  p rzez  
ks. b isk u p a  Ł obosa, k tó ry  z pow odu n iedobrego  
s ta n u  zd row ia n ic m ógł osobiście u czes tn iczy ć  
w u roczystośc i in g resu . W szy sey  p rzy b y li do 
K ra k o w a  dosto jn icy  duchow ni zam ieszk a li w 
p a ła c u  b iskup im . Z  desto jn ikó  v św ieck ich  p rz y ­
byli do K ra k o w a  celem  w zięcia u d z ia łu  w in-

j C 3 d L o a s

I S T a .
W  Ó W , G r a n d

p o le c a
H o t e i proszę nie w m u c a e  p ien iędzy  zag ran icę  ia  p roszk i zam orskie 

p rzeciw  ow adom , gdyż nie ma równi e mo( uego i doskonałego jak R o m a n a
Romana płynna

wszysLie o w a d y  zabija będąc dla z bija p’uskwy, wrez z zarodkami 
zdrowia ludzkiego zupełnie nie do$zczę!nij po jednorazowem 

szkodliwą. utyciu cena 25 ct.

r n

r*̂

SD

•ź%
w.'

6*
2S

F  M. .■ "Lir-

| W y d aw n ic tw o  o g ó l n e g o  k a t a l o g u
k s i ą ż e k  p o l s k i o h ,  k tó re  iik aza ły  się w 
h a n d lu  k s ię g a rsk im  od ro k u  18 7 8 — 1894, u p ra -  

: sza pp- n a k ła d c ó w  i k s ię g a rz y , ja k  n ie m niej 
’ w szy stk ie  d ru k a rn ie , o n a d sy ła n ie  k ; alogów  lub 
! eg zem p la rzy  d z ie ł w y d a n y c h  w łasnym  n a k ła -  
’ dem , b ę d ą c y c h  n a  sk ła d z ie  g łó w n y m , a lbo  d ru  

k o w an y c h  w  pow yżej w spom nianym  ok resie  
’ czasu , a  to  pod  ad re sem  k s ię g a rn i J e le n ia  i Ju- 

szyńsk iego  w P rz em y ślu , 
j K a ta lo g i, ja k o  też  egzem plarze , zostaną po

u życ iu  zw rócone. W y d a w n ic tw o  ogólnego k a t a ­
logu k s ią że k  po lsk ich .

W

a
«
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
O o iie iie a la  rozmaite

po l 1/, centa od wyrazu
chorych  z ruchom ą  

p od staw ą  pod n o g i  do s p r z e d a n ia  
Kurkow a 5 , p a r te r ,  drzw i nr. 8 ._________

^ ó s e k  d i s

T T k o ń e z e n y  s ł a c h a c z  p r a
U  azukuj? zajęe ia  s ta łe g o  w carz 
lub ad m io ia trau n  w ięk sz y ch  d ś  ir 
sz en ia :  M. Z K. o o s te  res t .  Lwów.

Zi

po-
Iz ie

g ło
98

p z ą d c a  d ó b r ,  nkońozony a g r o n o m ,  
XV w wieku 33  la t ,  z 18- l e tn ią  p raktyką  
w iednvm  majątku i  cb lubne in i  ś w ia d e ­
ctw am i,  poszukuje  z p o w o d a  sto s u n k ó w  
fa m il i jn y c h  każdej  c h w i l i  o d p o w ie d n ie j  
s o s a J y .  Z i isk zw e  z g ło s z e n ia :  P .  M J szko-  
wąki (w Tym barau)  w Tym barku . 97

A g r o d a i h  r n t y n o i
t j  bn*'V.i św iad ec tw am i.

r a n y  z ch iu  
la t  4 2 , żonaty ,  

b e z d z ie tn y ,  pos ukuje posady na wię-  
kszTeb obszarach dworski j h ;  j e s t  z a r a ­
zem r sz:-zel r!'ki em O bson ie  p o zo sta je  
u J W . h r .  D ^ićduszyokiego  w G w o ź lz c u .  
Z g ło szen i > ł i s - a w e  od 1 . m arca pod  
a d resem : J .  Gw*ź-.liiec. 100

M « ł «
M iąio wołowe l-9»

5  k i lo w e  paczk i  fra n ee  za 3  5 0 .
w y s e ł a  M.

Sehor,  K a d o b  e s t i e  (B u k  ). 101

p o s z u k u je  
"  n e g e  li

j e  d i  n a b y a a  h a n d lu  korzeń-  
n e g e  lub  m ię sz a n e g o  w  m a łe m  m i e ­

ś c ie  G a lio j i .  O ferty  pod l i t .  H . B  Gry 
bów  p oste  r e s ta n te .  "O'

1/ a n d y d a l  a d w o h a t o r y  i  e g ia  
IV  m inem  ad n  kaek im  peszukuj*  po- 

’y w k an ce larj i  adw okack iej  w  mie-  
ś ie  obw odow em . Z g ło s z e n ia  przyjm uje  
a d m in is tra c ja  . D z i e n n i k a 8 . 99

Mieszkania i aklepy
po 1 Mnp.jp od  w y r a z u

C /J=>r/ pokoje  
G rottgera  1. 

skiej.

p ierw sze  
1 0 , ob k

p ię tro ,  u l ic a  
F r a n o is z k a ó

93

s t u s k ł  5 6 *, K r a s z e w sk ie g o  19a. 
M  e k a n ia  zaraz  do w y n a ję c ia  I 

piętro,  II  parter 5 pokoi z p r z y n a le ż n o  
ś : ia m i  w ia d o m o ś ć  tam że . 95

M m ® k  p o c i ą g ó o r  k o l e j o w y c h
■or.ońiost ragarn lw o w sk ieg o ,  ważny t  d n iem  1 . maja 1294  r.

Do Lwowa przychodzą:
K r t j i . s s  .'Tłorana. W rocław ia ,  W ie d n ia )
WftJf‘ r ........................
C habó.-k i  Z akopanego)  przez  P rz e m y ś l ,

R z es zó w  lub T a r n ó w ...................................
C habów ki (Z akopanego)  przez  R z e s z ó w

lub T . t r u ó w .......................................  • • ■ •
Chabówki [Z akopanego)  przez Stryj . 
M u szyny  - K r y n ic y  , Z e g ie s t* w »  p rzez

T a r n ó w ...............................................................   *
Z M uszyny  - K ryn icy  , Ż e g ie s t o w a  przez

R zeszó w  lub T a r n ó w .......................................
Z M u s z y n y - K r 7 n i c y  , Ż e g ie s to w a  przez  

T arnów  (od 1/ ,  do w łą c z n ie  30/ , )  . . . 
Z Mezd - Laborcs ,  Szeza w n eg o  ■ K u laszn ego

Z
Z
z

z
z

p rzez  P rzem y śl  
.............................Tarnobrzegu

Brodów (na dw. g łów ny)  
Brodów  ( n s  4  w . Podzam.)

8 . i  Czudyna

Z N ad b rzez ia  1 
2  P odw o ło e zy sk  :
Z P odw ołoezysk  i 
Ze S uczaw y . . .
Z K im polunga  
Z R adow ioc  . . .
Z  B erhom ethu  n .
Z H o w o s ie l ie y  . . . • • - i - 
Ze S łobody m agur sk ie j  kopaln i  
Z H usia tyna  przez H a l ic z  . .
Z  C z o r t io w a  przez H a l ic z  . .
Z B o r y s ła w ia  przez S tryj  .  .
Z  B e łż c a

S o k a l a ............................................
?■ L a w c c z u e g o  (Pesztu ,  M iszkolca ,  beren-  

jca ,  M ankżcsa ,  Chyrowa i  S tan is ław ow a,  
p n e *  Stryj)  • .

Ze Stryja i  Sko lego
Z S kolego ,  Chyrowa i  S ta n i s ła w o w a  przez

S t r y j ................................................................ ....
Z U eb en o w a  (od 10 /T do w łą c z n ie  30 / , )
2  Rrzuchowie  (od  1 1  maja aż  do o d w o ła n ia )

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W ie d n ia ,  W r o c ła w ia ,  Berlina)
D o W a r s z a w y .....................................................  . .
D Chabówki (Z a k op an ego)  p rzez  T a r n ó w

lub R z e s z ó w ......................................................
Do Chabówki (Z a k o p a n eg o )  p rzez  R z e s z ó w

luu P r z e m y ś l ......................................................
D o  Chabówki (Z akopanego)  p rzez  Stryj . . 
D o M uszyny  - K r y n icy ,  / j c g i e s t o w a  p rzez

T arnów  lu b  R z e s z ó w ..................................
Do M u szyny  -  K ryn icy  Ż e g i e s t o w a  przez  

T a r nó w  (od l f ,  do w łą c z n ie  80/ , )  . . . 
Do M uszyny  - K rynicy ,  Ż e g ie s t o w a  przez

T a r n ó w ......................... .... ......................................
D o  M u sz y n y  - K r y n ic y ,  Ż e g ie s to w a  przez

S t r y j .........................................................................
D o  M ożó-L aborez ,  S z e z a w n e g o ,  K u la szn eg o

przez P r z e m y ś l ..................................................
D o  Nadbrzez ia  i  T a r n o b r z e g u .........................
D o  P odw o ło e zy sk  f B r o dó w  (z dw. g .o w n .)  
D o  P odw o ło e zy sk  i  Brodów (z dw. Podzam.)j
D o S u c z a w y ................................................................
Do Bucaaeza przez H a l i e z ...................................
Do H u sia ty n a  przez H a l i c z .........................
Do Słobody rungurskiej  kop a ln i  . . . .
Do N o w o s i e l i o y ...................................................... ....
Do Berhomethu n. S .  1 C z u d y n a ....................
Do R a d o w i e o ................................................................
Dc K L m o o l u a g a ...........................................................
i l o  So.-al* »
I 'ii 3 c4 .TiO<A
fso B o r y s ła w ia  przez S t r y j ...................................
D o  Ł aw ocznugo  (M u n k icsa ,  S eren sca ,  M i­

szkolca, P esz tu  l Chyrowa przez Stryj)  
Do o t in u s ła w o w a ,  1)  n liny ,  B o le c h o w a  przez

S tr y j ..................................... ....
Do S k o leg o  i C hyro--a  p rzez  S t iy j  . . . .
Do Stryja  i S k o l e g o .................................................
De  H rebenow a (od 10/ ,  do w łą c z n ie  30 / , )  
D o  B rzu ch o w iee  (od 121,  aż de  odwołania)  
D o  Zimnej w o d y  ( o d ! 2^ a ż j l o _ o d w o l ^

P o c ią g i
pospieszne

o e i ą g  i 
osobowe

3-08! 6 01 9-36! 0 *4 0 9 * 3 0
—■ 6-01 9-36j — 9 * 3 0

3 08
I

— — —

. . . 6-01 _
.. . — 91( - - —

— - - —

— 601 — —

- — 9-3 —

—
__

S-3#
0 * 4 0

—

’ 2-48 10 *0 6 6"4( 0 *8 1 __

2-34 9 *4 0 9-21 5 65
10-11! — 81£ 1-03 —

10*1(1 — 8-1S — 7 *1 1
1 0 *1 4 — 81S — —

1 0 *1 6 — — — 7 *1 1
— . — 813 — —

1 0 *1 6 — — — —

1 0 -1 6 813 — 7 *1 1
__ — _ 1-03 —
— — 2-38 1 8 -4 0
— — —. 5-21 —
—• 8-24 5-21 —

__ 8-10 1 9 -4 0
— --- 9 * 3 8 —

---- 2-38 __ ,
--- 2-38 _ _ __

-- 8 * 8 7 — —

3-00 1 0 -4 0 5 -2 6 1V11 7 *8 1
1 0 *4 0 5 *8 0 - - 7 *8 1

— 1 0 *4 0 _ — —

__ — ---- 11*11 _
— — 10-26 7 * 4 0 —

— 1 0 *4 0 — — —

— — — — 7 *8 1

— — 5 * 8 0 — —

— — — 7 * 4 0 —

__ — _ _ __ 7*8 1
1 0 *4 0 S *8 6 -  - __

ti-44 3*30 1016 1 0 -5 0 —
6-58 3-33 10-40 1 1 *9 9 —
6-5 — 10-51 3-31

V>*,1 1 1 - 0 0

0-51 __
-, c i

1 1 * 0 0
— _ 10-51 1 1 * 0 0
6-51 — _ — —
6-51 — __ — —
1-51 — lO o l 1 1 *0 0
6-51 _ 3-31 —
— — 9*56 7 *9 1 —
— —- 9-56 — _
— — 6-16 10-26 —

— — •  1« — 7 * 4 6

__ __ _ 10-26 7 *4 6
- — --- 10 26

— — -- 8-41 — .
— — -- 10-26 —
— — — —
~  1 — • taj — —

I M ąż z żoną  w chodzi  do l e ż y  w tea-  
1 t . z e

Przed  w e j ś c ie m  m ąż sz opc e  do u ch a  
/ w jej  m ig u i l i k i

— W ch o d ź m y !  U i m ie c h n i j ż e  s ię  
>w b o d n i e ! . .  P am ięta j ,  źe wczoraj na 
g i f ł d z i e  d o s ta łe m  kijem  po łb ie  I .,

Brzytwy angielskie I niemieckie
(z gwarancja i prawem wymiany, 
jeżeliby się do włosa nienadawały) 
ro zł. 1 50, 2, 2 50, 8, 3 50 i 4. 
Aparaty do samoistnego golenia s ę
(bez obawy skaleczenia) po zł. 2 5 0 1 5

poleca

P iotr Chrząsto wski,
h a n d e l  ż e la z n y  w e  L w o w ie ,  p lac  K a p i ­

tulny 1 , (nap  rzec 'w  K ated ry) .

61 Ct I kilo smalcu

na paczki
tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

Nss es e BoraMi
pastewnych

I 10  N a m e
s j r / e d a i  w C h o r z « 'o « ie  J2 |

a po 15 ct. za p ó ł  k lg r .  (o. 
dóbr, p o w f a  C tu rze ló w .  jr

j e s t  m  
zł .  za 50  kJgr., 
A d res :  Z arząd

ttriejlwher Unterricht
in der  9928

Buchhaltung
Rechnen etc.
vnn Carl Strell, Professor 
der Handel.wissenschaften 
hi Witn, 1., Daucrnmarkt ę.
P id liehrief g ra tis  u n d  fr a n c o

H o w o ś c i  N o w o ś c i
Koszule frakowe Kapelusze składane
K raw aty  męskie Lak ierk i m ęskie i dam skie
Rękaw iczki męskie i damskie Pończochy i skarpetk i

sprzedają najtaniej i035 1- ?

S .  G A B R I E L  «  i .  G H L E B O W B I K
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

Leśnictwo Zassów p"
p Zassów, 8 tac ja kolei

4//
f f O S Z C L E  f r a k o w e

najm odniajsze
oraz

R ę k a w i c z k i  I K r a w a t k i
b t l o w e

tylko
W  M AGAZYNIE

„A’ LA YILLE 0E PARIS“
L w ów , p lac  H a l ic k i  2 .

d Czarną
I t e l .  Czarna)

z> pnhranifui uczta lut* k i  p a 
niżej p o fr n e  nasiona. Cena za  I funt == 5 0
dkflr J  d ła  <vr % — 45 ct.. m oarzew  5 % 
—  7 -5 , ao 'n*  z w y e z » in a 8 0 % — 2 .1 0 , s r s  a 
ezarua 7 0 % — 1 £ 0 , św ierk  f 0 % —  7 5 , 
a k acia  3 5 . buk 3 0 , brzoza 2 5 , g ł ó g  na 
żyw opł.  20 , grab 25 , jarzftb 2 5 , :awor 
2 5 , jas io  i 20, k l o i  "2 5 , ol.-ha czerw ona  
35 , o i z e e h  czarny am eryk. 4 0 , ró ia  dzika  
5 0 , w iąz  4n żarnowiec 4 5 , l i lak  =—= bez  
turecki w 3  kolorach za  dekagram  20  et, 

H z o z e g ó ło -y  cen n ik  drzew loś i iyeh ,  
o .roaow ych ,  krzewów i roślin  p n ą cy ch  
na ż ą d a n e  odwrotną pocztą. U 72

W I L L I A M S  A

Fusii mm.
N a j le p s z y ,  n a js z y b sz y  i  n a jp e w n ie j s z y  
zo w s z y s tk ic h  z e w n ę tr z n y c h  środków  

p rzec iw  1037  1—14

Benuatizmswi, p la /t ie ,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cierpieniom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów I mu8zkułów,
\  o g ó ln o śc i  jako

nleprześelgnlony środek ból 
uśmierzający.

Zastosowanie bardzo czyste  i w y g o ­
d n e ,  n ie  jak u c iąż l iw e  w c ie r a a ia ,  olejne  

m a śs ie  i  t. d.
Cena 60 ct. w  aptekach  pod .sr e b r n y m  
or łem *,  pod  „złotym  lw em * we Lwo> 
wte $ pod „z ło tym  o r łem * w T arno ­
po lu ; apt. pod „barankiem" w K ra ­
kow ie; apteka J ó z e fa  A le z i e w ic z a  
wS imlsorice; oraz w in n y ch  le p sz y c h  
a p te kac h .  S k ła d  g łó w n y :  „Salwator 

apoihene”  w Freszbnrgn. 
Do sanwa żanla. P ró b ó ją  często ,  
przy za k n p n ie  W i l i i a m s a  pouująeego  
plastra  w c is k a ć  p u b l ic z n o ść  in n y  p laster ,  
z n p ełn ie  b ezw artośc iow y ,  z za p od an iem ,  
że  to w szystk o  jedno . N a le ż y  m ie ć  na to 
baczn ość  i  odrznoać w s z e lk ie  p lastry ,  nie  
mająoe jak  prawdziwe śfllllam ea  
plastry porające p owyższej  marki  

ochronnej (3 f igury).

H andel założony w r. 1789.

Największy skład

HERBATY
chińsko-rosyjskiej

Frrltjft iciiiitii
Lwów, 45Rynek

p o leea

Herbaty czarne sromatyczne, 
silne naciągające:

pó ł  k lgr .  Congo ur. 1............................1-90
,  „  Souchong nr. II. . . .  2-.l 0
,  „ Souchong ze  zbioru maj. 3 '—
„ „ Congo K a ;zów  najprz. 4’

N a j le p e z e  okruehy h erb a c ia n e  po zł ,  
1*50 , 1 8 0  i  2 '30  w p a czk a ch  po ' /»  

‘/i ,  7 s k i logram a.
Herbaty z kwiatem, aromatyczne, 

jasno naciągające:
pół k lgr. Peceo  nr. I I I ..................... 2 80

„ „ P oeeo  nr. I Y . . . . .  4 —
„ „ N zjprzedn. nr. Y. . . 4-—
„ „ N a jp r z td n .  karaw. 5 , 6  i 8*

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in cj i  l s k u t e  
e z n i s m  odw rotną  pocztą ,  opakow ania  
nie żal czam. 1001  1— i

Zboże jare do siewu
i kartofle

z doborowej ja k o ś e i  —  p o leea

Zarząd dóbr Strzał'<ów p. Strvj

Stary  Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie  4  butelki  za 6  złr. 
albo 2 l itry za 8  z łr . , m łody 2 l i try  4  złr. 
80 cent. B en ed y k t H e r t l, właściciel  
dóbr, zamek fiolitsoh przy Gonobltz w  Styryi.

N a j f r o ż s iy m i  mora l i s t - m i  rą ci,  którzy  n ie  ży l i  j t s z e i e  w ca le  albo te* i \  
zadużo.
! Brak  sum ien ia  jest rów nic  m ięk ką  pod u szk ą ,  jak czy s to  m u i i tu io .
! N a jc z ę ś c ie j  lu d z ie ,  s s a r ż ą c y  Bię ua z d e n e r w o w a n ie ,  i ,  d a ją  t y lk o  o !  . toe
u ia  p r z y w i l e j u  na o b c h o d z e n ie  s ię  z tern ie  o to c z e n ie m  b ruta ln ie  i arogau ki 
i Z goda .. .  K o b ie ta  j« s t  zerem , m ę t c z y z a a  je d n o ś c ią .  Czemuż wbre.v wsze  Ł
zasadom  a .y tu ie ty k i ,  m ężczy zn a  j e s t  tom ubi ż a z j , im w i ę c -j tyefc zer  ma za s A a

t d k i

W d r o d z e  U o j t o o l 1 s r n U c y  
I ę d z ;e w S tzio p - w s t r - y - n  w 

H r  m o n r l e  (K om ita t  Z'iKpiin U' W ę  
grze  ht  i  a  t f n i n .  2 i  l u t e g o  lS i) !>  
o  g o d z ' n  'e  9  p  ' z e d  p o  • t i d n i e m  
m a j ą t e k ,  s z l a c h e c k i  o b e j m u j ą c y  
3 0 0 0  k a t .  m o r g ó w  (7000  nr. r 1 , 
1800 k. m. lasu b u k ow ego  do c i ę c ia ,  
200  k. m  łąk ,  50  k m. zagajn ik* ,  ogrodu,  
parku, d ib r z e  z b a d o w a n e g t  zam eczka ,  
budynków  g o s p o d a r z  yoh  w y sta rez * 'ą -  
c y c h ,  tartaku p arow ego  w ruchu, m ł y n 1 
itd K a u c j a  5 : : 0 0  K t .  1212  1 -  1

f  B E Z K R W I S T O Ś ć ,  B L A D A C Z K A ,  
A M E N O B R H O E A ,  

D Y ^ M E N O I ł U H O E A ,  Z O Ł Z Y , e t c .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
! f lakonu 100 p ig u łe k . .  4  > 

1/2 f la k o n u 50 p ig u łe k  S  2 5  
f lakonu s y r o p u   3

ROSTWOR I CUKIERKI 
ŚCISNIONE

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., etc.

C E N A
Flakon rostw oru  5 >

-. 1/2 flakon rostw oru. 2 TB 
( Flakon cukierków ... 3 > 

■ lA Ł s r a r a ju i  K«ras<,ia«>et*w.  
lak*4 ((u<y < n 4/a(ln<4/*«V Uoanłeni

P R Z E C I W  BOLOM 
| S P R Z E D A Ż  H U R T O W A : B t A N C A R D  A  C 1*, 40 , rue  B o n a p a r te ,  P A R Y Ż .

Maszyny do szycia
wybrane z 50  . in fabryk z a g r a n ic z n y  h 
i w ied eń rk ich  rę z e S in ^ e r a  po 2 5 , 30 , 
4 4 8  i 50  zł.,, n e in e  S io g e r a  po 37 , 4 J. 
5 ) i 65  zł. ra ta m i  po 4 z ł .  m ieeięezir ie ,  
gotów ką 1 0®|o ta n ie j  r a  f k ł . d z i e  j e - t  
zaw sze  2 ( 0  m aszyn  do w y b o r u —  natrę  
m i  a jen c i  eh od rą  po dom ach  i sprze  
dają m a s z y n y  po 70  i 80  z ł  , trk ie  sao  e 

kr sz tują  w m oim  h a n d lu  po 42  i l .

Józef Iw an ick i
L w ó w ,  !E3Zotel Ż o r i a .

(Przedruk n ie  będzie  p ła c o n y !__

Obwieszczenie.
" W  M u z e u m  F .  P a t e k i

obok kościoła św. Anny we Lwowie.

N o w o ś ć :
Cćrka Faraona znajduje Mojżesz 

w trzcinowym koszu
M o d e lo w a ł  Ali b e l  K o d a  w Kairze.

O l i- .zne odwiidjrji:y uprasi  

12u4  1 - -1  F n  u r l i s z e k  P a l e k .

I  Bok zaloienia 1853* " W  1021 i—V

LI August Sebeilenberg i Syn
g  D O M  B A N K O W Y  i  K A N T O N  W Y M I A N Y
U  w e  L w o w i e ,  n l i e a  K -tr n l « L u d w i k  a l i c z b a  1 ,
. (j po leca

i .  PROMESY do ciągnienia 1. marca 1895 r. na losy państwowe 
z r. 1864 po zł. 5 i na połówki l-ych losów po zł. 3, wraz ze 

Y stemplem. Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 150.000 
v  koron i na wiedeńskie losy komunalne po zł. i  50, wraz ze
9i stemplem. Główna wygrana 400.000 koron.

U p raszam y S tan ,  k l ien tów  o w c z e śn i  zz inów ieu ia ,  g d y i  na k i l k i  dni  
przed  e ią g n ie n ie m  z powodn w y cze rp a n ia  zapasu nie m o g L b jś .n y  dłużyć.

■  7V-__-» r-L

O B W I E S Z C Z E N I E .

WIOSENNY JARMARK NA KONIE
w Krakowie.

W  dniu  10 . marea 1895  rozpocznie  
sie  w K rakowie  w iosenny  pię  io d n io * y  
jarmark na konie sz lach e tn e ,  gosp od ar-  j 
sb ie  i w ł  śc ia ńsk ie .  j

J .r m a r k  na konie s z la c h e tn e  odbywać  
s ię  będzie  w krytej u jeżdża ln i  pod KaDn-  
eynam i i  na placn, a konie znajdą p o m ie ­
szczen ie  w tejże i j e ż d ż a ln i ,  tudzież w sta j ­
n iach prywatDycb, w dom ach  zajezdnych  

h ote lach .
D n ;a 13 . marca 119-5 (we wtorek)  

o d b ęd z ie  s ię  g łó w n y  jarmark na konie  
w ł o s c i a ń .k i e  na p lacu  „Groble*.

M agistrat król. stoi. m. K rakow a
1310 dnia  8 . lu tego  1895 . 1 — 2

L. 326 .

K O N K U R S .
P r z y  W y d z ia le  p o w ia tow ym  w R u dkach  j e s t  do o b a id z e n ia  posada  i n ż y ­

n iera  z roczną p ła c ą  1 000  z ł .  i r y c z a ł te m  na w yjazdy ,  p ła tn y m  w m ieB.ę;zuy .,b  
ratach  z g óry  w k w o c ie  4 C0  z ł .  a. w.

W a r u n k i :

1. N iep rzek rac za lny  40  r„k  życia .
2 . Z n a jo m o ść  obu języ k ó w  krajow ych
3 . Św isd e^ tw a  z d o ty c h c z a so w y c h  zajęć .
4. U k oń czon e  stodja  t e c h n ic z n e  i odbyte oba e g z a m in *  p a ń stw o w e .
Przytem  ci  t ech n icy ,  którzy s i ę  w ykażą  prak tyk ą  w dz ale  drogow ym  i bu­

dow lach  w odnych  b ę d ą  m ie l i  p ierw szeń stw o .  ,
P o sa d a  nadaną b ęd z ie  p ro w izo ry cz n ie  na la t  dw a  — poczem  m i ż i  nastą i  c 

s tab i l izacja .  1205  1 1
P o d a n ia  n a le ż y c ie  u d ok um en tow an e  n a le ż y  w j o s i ć  do W y d z ia łu  R a d y  po  

w iatowej  najdalej  da dn ia  15 . m a iu a  1S95 .

W  Rudkach  dn ia  1 2 . lu te g o  1895 .

S e k r e t a r z : P r e z e s :
Piotr Zbrozek. Andrzej Fredro.
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H a n d e l h e r b a t f  o h ió B k o -r o b y jsk is j
K 1 3  M  U I S T J D  A .  R I E D L

we Lwowie, plac Marjacici IU  iois \..
p o ^ c *  t-aj g a iu i i i i

h e r b a t e ;
zbio~vi a-aiewegc:

•f, s l .  O osj i ;  . Ti 1 '£0 
Scuchor.i  , '/ --

g zb iór  Eis-iowj /.
K*y*cw czarna . i  -- 
Helaitfifi sic Łon,: 4 
Wyelewkl h e r u -

ciauc . . . .  i ito
Wyelewkl ns.lcp-  

*/;■ h herbat . i -80

W B T  O p a k o w a n i a

(óouów ionia  z p - i w i n e i l  wya

K A W Y
o tniaku czystym aromatycznym,
które rozsyła frauko op/acoue d t
każdej utacji pocztowej 4 '/, kicia-,  

w woreczku:
Portorlco t  -■■j.O
0«*» trnbr «,*r | t» . 9-jn ,  ...go
Oeylcn cloloua . - . ic- — „ i-—

,  r Pr ?Ja)» 10*4(1 „ 1-0*
, „ r  «»,. łltrr. 10 Ti „ S-SS
,  n P r  s ,  l-1'.s

tltoca arcsu.t. I a-75 , 1 CS
J»w» i»oJv . . . .  io v5 „ i -,t

t* !"  ł<c*jry seii%

*ię odw rotną pocztą.

O w r i e g a .  G odziny, drukowane t i a e t e n a l  c z c l e n k a i a l  oznaczają  por-
uroiią od g o d z in y  <k wieczór  do g o d z in y  5 . m inut  57 rano.

W  b i u r z e  t  n  f u  n u  ar:  y j  u  e r a  o. k. anstr. kole i  p a ń stw ,  we L w o w ie ,  
ni. T r z e e ie g o  maja 1. 3 , ( H o te l  I m p e r ia l )  sprzedaż  b i le tó w  strefow ych ,  okrężnyeh  
rt vo łn .e  z cs taw ia ln ych  zeszy tów  do jazd y ,  ta r y f  i rozk ład ów  ja zd y  w  form aoie  
k eszonkow ym . In form acje  w sp ra w a ch  taryfow ych  i p rzew ozow ych .

podać do wiadomości P. 
dzisiejszym otworzyli

GO CO OOOOOOOO OOOOOGO 30000  
O
ó

O  
O
w  
V  
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abi zagrrtiiKMuyfco.

GOwfJOOOOOOO OOOOOOOOOOGOOO

Księgarnia i skład nut
G . C E N T N E R S Z W E R A

W arszawa, ulica M arszałkowska l. 143, 
donosi ,  iż d r u g i e  w yd an ie  g ł a ś n e j  1 p » N « * k l w a u f J  p o w i e ś c i  

W I N C E N T E G O  E r .  E O S ! A  z s . r j i  „Świat  i  f inanse* p. t .:

Zęciowie  dom u Kohn & Cle
ysz ło  z drnku i j e s t  do n ab yc ia  we w -zjsLkieh  k s ię g a r n ia c h  k ajowych

i z a g r ^ u ic 4iiykh.

T. Publiczności, żeśmy z dniem

Do s iew a  w iosen n ego  |

przy u licy  A kadem ickiej pod 1. 3,

pierwszorzędną pracownię krawiecką
firmą:

D r a  F r y d e r y k a  L e u g l e l a  b a l s a m  
h r z o e u w y .  Już sam  sok ro ś l in n y  p ły n ą cy  z brzozy,  
j e ż e l i  w pum  w yśw idrow ano d z iu rk ę ,  z n an y  j e s t  od  
n ie p a in i  nych  czasów  jako  n ajznakom itszy  środek  
p i ę s n o ś c i ; j e ż e l i  je d n a k  tea  sok  w ed le  przep isu  
w ynalazcy  p rzyrz  dzony zos tan ie  w drodze chem i­
cznej jako b a lsam , w takim raz ie  zyska  dopiero
j rawii cudowny skutek.  3 b0  1 — ?

Jeże l i  Wieczorem posm arujem y tw a rz  luo iune  
m iejsce  s ió r y  tyn, ba lsam em , t o  J u ż  n a z a j u t r z  
r a u o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n l e z n a c z u e  ł u ­
p i e ż e  z e  s k u r / ,  k t b r a  s t a j e  a l t ;  p r z e * . t o  
I ż u l ą c o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

B a ls a m  ten w y g ła d z a  p o w sta łe  ua twarzy zm arsz czk i  i  b l izny  z o s j y  
i u daje m ło d o c ian ą  barwę t w a r z y ;  ^Brze nadaje b iałość ,  d e l ika tność  
i św ie r z o ść ,  usuw a w najkrótszym  c z a s ie  p ie g i ,  p lam y w ą tro b ia ne ,  b l izn y ,  
czerw oność nosa,  s tłu sk e ze n ia  i  w s z e lk ie  Inne n ie c z y s to ś c i  cery .  Cena  
s*uika z op isem  u żye ia  1 A .  50  ct D r .  L e u g l e l a  m y d ł o  b e n z o e ­
s o w e ,  n a j ła g o d n ie j sze  i n a jo d p o w ie d n ie j sz e  m ydło  dla  Bkóry, u m y ś ln ie  
przyrząd one po 60  ct. . , „

D o  n a b y c ia  w każdej większej  a p te ce  m ia n o w ic ie :  w e  Lwowie u Z.  
R uekera;  w Krnkewlo u W ik tor a  R e d y k a ;  w CzeraiowMOh u G olichow -
s k u g o  uast . M a h i  a p t . ,  S^hm iedt  &  F e n t in  droguerja;  w Tarncpwlu
u Marejana Krzj ż a n o w s k ie g o ; w Tarnowie u M aurycego  A d le r a ,  J .  N i e ­
s io ło w s k ie g o  ; w Bielsku u a l f c e d a  B lu m e n th a la  i  w droguerji  A , H aas-

O l d  E n g l a n d

ośmiolamy się zauwtżyć, że na*ze prawdłiwa angieljke i ffancusl o materji
w doborowych gatunkach z najlepszych źródeł wprost s^ś-owadzone, oraz pracownia 
nasza uposażona w  najzdolniejsze siły fachowe w szczególności w aiię ilskiogo pizy- 
krawacza który poprzednio pracowsł w najsłynniejszych europejskich pracowniach 
krawieckich, w wysokim stopniu zadowolą Szau. P- T. Publieznoś ć.

Oprócz krawiectwa prowadzimy też handel towarów modnych dla Panów, 
któryśmy również zaopatrzyli w najnowsze towary angielskie.

Zapewniając P. T. Publiczność, że naszem szczególuem staraniem będzie, 
zaskarbić sobie jej względy, pelecamy się takowym.

p o le c a .

Bank rolniczy we Lwowie
p l a c  S m o l k i  I .  5 .

Koniczynę czerwoną, białą i szwedzką, oryginalną lucernę francuską „Pro- 
vence , tymotkę - wolne od kanlankl, s n a d e l ę ,  -a 'g ra s a n g ie l s k i ,  f.-as uski 
i Włtski,  trawę miodową kupkow stą ,  sporek, łubin < ia ły  i  n ie b ie sk i ,  wykę, 
bobik, groch Vi torja i z icb iay ,  ode  ki, buraki i marchew p s te w u ą  kapu­
stę bydlęcą ( K n h k ih l ) ,  koński ząb o r \ g i n rtj„y  a m . T j t a ń i k '  i w tg ie r e k i .
ora /  nowy gatunek / . ło iy  k ńsk i  yąo -G oldso!  ('iibe t “, ku ń irud ł .e  pa>ttfwuą 
Pignoletto i „Cinąuantino* pszeuic-ę jarą  i prz w ó tk ę .  oran w sze lk ia  iune  

Uitsiona i jare .

W s z e lk ie  n a B im a  p o s j ł a  s ię  do staeyj o -e n y  n asion  celem  zbadan ia
c z y s to ś c i  i s ł y  k ie łk ow an ia .

Nawozy sztuczne z g w a r a n c ją  / a  procont i ja k o ść  sk ła d n ik ó w .

Maszyny rolnicze i  p ie w sz  r zęd n y ch  f  b iy k  ~  W szy  .tko w n m l n s z e :
( j a k o ś )  i po n s j t a ó s z j e h  ce n a c h .  1 2^1  l - > I

Z głębokim szacunkiem

Zarząd firmy

O l d  E n g l a n d .

Sie n  obij D'iel dniem piania Melin;!
Przy  o ż y c ia

patentów, mydła z murzynem
pierze  s ię  1 0 J sztuk b ie l iz n y  w  przec iągu  p o ło w y  j 
dnia n ie n a g a n n ie  czys to  i  piękuio .  Utrzym uje się  
bie iizna  dwa razy tak d ługo ,  jak przy użyciu k n żu c iŁ l  

in n ego  mydła. !
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
p i e r z e  »  ę  b  e l  z u n  r a z  t y l k o ,  z m n L s t
j a k  s s w y k t e  t r z y  r a z y .  N ie p o t i  zebuje n i i i  
prać szczotką  albo co gorsza  szkod liw ym  proszkiem  
do b ie len ia .  I * r z y  u .  5 c ł u  o s z c z ę d z a  s i ę  
c z a s u ,  u i a t e r j a ł u  u o s ł o w e g o  1 s i ł y .  

r u b o c z e l .
Z u p e ł n ą  n i e s z k o d l i w o ś ć  p o r ę c z a  ś w i a d e ­
c t w o  w y s t a w i o n e  p r m t  c .  k .  r z t c z o z n a w e < 

s ą d o w e g o  p .  d r .  A d o l f a  J o l l e s a .  
G łów ny s k ła d  we Lwo m e  u p A l o j z e g o  H U b n e r c  
w Rynku. —  Do nabyc i a w w iększych  Bklcpael  
korzen n ych  i  tow arzystw ach  sp o żr  -czych , jakote:

I. W ied eń sk im  towarz sp ożyw ezem  i  I  W ied eń sk im  gtow. P a ń  gospody u ■

Główny s k ła d ; w  W i e d i  i n ,  1 .  f l e a n g a s e  6 .
Je n e r a ln y  zastępca  d la  L w ow a i  okolicy : 8 . L u p a J U w k e r  we L w ow ie .

mm
Otfpcntfc**faluj *“ redtkej; Ad«m Kr»jew»k D r a k a m i ę i^ .k s .  S U t ię e r a


